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Francji jest krytyczna, 
P demokracji twierdzą, że 
winni temu obeeni przywódcy Fron- 
cji, że znajdą się jeszcza tam ludzie, 
którzy demokrację oula. Wydaje nam 

Francja staje dzis wobec 
gtebokich reform ustro- 
czy zadaniom tym spros 


jowych, 
Któż może na to odpowiedzi 
Francji ujawniła się w e 
dopiero po wojnie. Zarodi 


ści tkwiły juź w Rewolucji Francu- 
skiej. Walki socjalne były praktycznie 
prowadzone. Jednak dały one swój 
skutek pre iktyczny. Na podłożu pow- 
szechnie pomi ającej ideologii mate- 


rialisty: — które holdowało z 

wno ni wykwi. 
tła klasowa związków ząwodo- 
wych zorganizowanych w 'ineralnej 


Konferencji Pracy, Ta siła klasowa 
wyznająca doktrynę syndykalizmu, 
jako naczelne przykazanie pro, 
we i taktyczne przyjęła niemi 
się do polityki, Związki uświadamiały 
zatem klasowo swych członków, wal- 
czyły o 1el interesy i zupełnie zigno- 
rowały partie i parlament, jako burżu. 
azyjny przesąd. Politycznym mitem 
związków była akcja bezpośrednia, 
która wyładowywała się w strajkach 
a jako uosobienie samego mitu poja- 
wiał się cel ostateczny strajk general- 
ny i objęcie władzy przez związkowy 
proletariat, Dopóki zarobki były da- 
bre nie było potrzeba strajków a mit 
owiany legendą odżywał w mowach 


sekretarzy związkowych. I na tym się 
kończyło. 


Politykierzy, robiący w polityce 
bujacze i kombinatorzy spokojnie so- 
bie żyli, wyładowując nadmiar energii 
w płomiennych mowach i obalaniu mi- 
rialnych gabinetów. Niewiadomo 

jakby to długo trwało gdyby nie woj- 

na i zmiany i które po niej zaszły. 

edł kry: sys, brak pracy, zmniej 

robki i powiększone apetyty 

świadomionych klasowo obywateli 
zorganizowanych w związkach, 


I kiedy ludzie, którzy myśleli, że 
są mężami stanu, toczyli niekońc: 
się homeryckie boje irlamenc. 
we Francji pod bokiem niewic 
Bo mężów stanu wyr 
Kiedy zaś siłę tę w 
CZONO, wpidali radykalni i klasowi mę 
tunu na doskonały pomysł. 
to obywatele tuk sumo rady- 
kalni i klasowo uświadomieni jak i my, 
to doskonah wyborcy, tylko im trzeba 
zagrać nu swojską znaną nutę. I roz- 
począł się flirt. Aby dostać mandat, 
aby się utrzymać przy władzy, trzeba 
zagrać na instynkeje klasowym. Po- 
częto obiecywać złote góry, ba, zaczę- 
to dawać kaucje, bogaty kraj rentie- 
rów, to kraj góry złota, bylo z czego 
brać i dawać. Rozpoczęła się licytacja, 
a Francja stała się dojną „krową. Rząd, 
który cheia] wprowadzić oszezędno- 
šei hył skończony, partia która dala 
takiemu rządowi poparcie ginęła. 

W tej ideologii koryta do perfek- 
cji doszli soejaliści pod wodzą swe- 
£o ulubionego Bluma, kwiatka z ghet- 
ta. — soejaliści zlikwidowali Lavala, 


nowa 
ie zoba 


oszczędzać i po dojściu 
rozpoczęli zabawę w 
Rozpoczęły się 


który cheit 
do władzy 
Us: wiania ludu. 
formy pana Bluma. 


Ze Po kilkunastu 
dniach intenzywnych «studiów nad 
sprawami finansowymi pan Blum 
wraz z niejakim panem Vincent 


Auriolem również 
jako premier, 5 
skarbu zabrali się T ORK 
pieniądzem. Zamiary były owszeń 
chwalebne, tylka rezultat opłukany. 
klina ni mniej ni więcej tylko ob- 
godzin pracy a zachować 
te same zo „robki. Tymczasem wolna 
gra sił, tak przestrzegana przez dok- 
trynę demokratyczną, poka 


soci 


jeden 


umie, Frank spadł, towary podr 
iw 


rezultacie robotnik znałazł się w 
acji mż przed socjalisty- 
cznymi reformami. Pan Blum po nie- 
„gpostrzegł, że palnął głup- 
J miał zamiar wkroczyć w 
slady dawnego premiera Lavala, któ- 
rego zwalezał znacie! jako skąpego 
wroga ludu, gdy Gabon go. własn 
towarzysze, pomni na dawne jego na- 
uki i obawiający się utraty wpły- 
wów. Gdyby bowiem pan Blum 
wstąpił w ślady swego skąpego wroga 
ideowego, przeciwniey pobil by go ty- 
mi argumentami, którym on zwalczy! 
Lavala. A argumenty te już pojętny 
lud wchłoną? jako duchową strawę 
klasowej ideologii. Na tym koniu 
prócz Bluma dobrze harcować umie- 
ją i pan Thorez przywódca komuni- 
stów į Jouhaux przywódca (ieneral- 
nej Konfederacji Pracy. Odżyły straj- 
ki, teraz już tylko okupacyjne z la- 
musa wywleczono mit, którym Jou- 
haux straszy socjalistycznych mini- 
słrów na posiedzeniach gabinetu mi- 
nistrów, ma które przychodzi jako 
udzielny pan. Wówczas Blum s je 
się do dymisji, premierem zostaje ra 
dykał Chautemps a Blum jako wi- 
tepromier pwany za plecy chude- 
go radykała ra się poskromić ape 
tyty, które sam rozbudził, Zostaje 
uchwalony kodeks pracy, któ ma 
zapobiec d morderczej 


owej, któ rujmuje pa 
Nikt z tego kodeksu nie jest 2 adowo- 
lony. Ani kapitaliści, równ jek i 
robotnicy, klasowo nastawie: Iko 


w odwrotnym kierunku. Kodeks pro- 
ey stat papierowym przepisem, bo 
nie ma siły, któraby go wprowadziła 
w życie. Nikt go nie chce prz 
gać, kapitaliści, bo za dażo 

botnikom, robotnicy, bo daje za ma- 
ło. Wobec tego Blum decyduje się 
na wielki czyn. Obala gabinet, w któ- 
rym jest wicepremierem i obejmuje 
rządy. Gotuje się da walnej rozprawy. 
Przed parlamentem zapowiada wiełką 


PAPIN Aboras e 


ë Z okazji Świąt Wielkanocnych 


WESOŁEGO ALELUJA! } 


EWEA NOW COCA INTANT BABANLA WAWAAO OO OOO PANDIDO tO ONA ŁK 


demokratyczną  refornię 
Refor ta, to zw; inflacja, dru- 
kowanie banknotów. Blum wiedział 
dobrze, że jeżeli nawet parlament pro: 
spekt reformy przyjmie, to odrzuci go 
ten sposób wyjdzie 
Już inny socjalista. określi 
to trafnie Jaures, który rzekł, że 
się położyć by nie upaść, 
taktykę zast sował Blum, 
by nie up 


Położył « 
Teraz po jego dymisji, 
będzie gurdłowm, że nie dopuszczono 
go do zbawienia Francji. To się na- 
zywa. odpowiedzialność. Senat obroń- 
© kapitalizmu zlikwidował ojea fran- 
tuskięga proletariatu. 

To, że po Blumie 
Daladier niczego nie dowodzi. Taki 
już bowiem wytworzył się tam system, 
że rząd musi mieć większość w par- 
lamencie, a bez socjalistów mieć go 
nie będzie, Redzie to tylko dalsza ła 
tanina i klaer. 

Pozostaje 


gabinet obejmie 


ostatma deska 
ratunku, roz parlamentu i 
iozpisunie nowych wyborów. Lecz 
klasowa ideologia i tą deskę potrafi- 
la dobrze nadłamać. Przyzwyczajano 
wyborcę i ES go uczono, że obo- 
wiązkiem Jego jaka obywatela jest 
głosować na tego, kto najwięcej obie- 
cuje, Nie ma dziś we Francji parti, 
któraby się odważyła pójść do wybo 
rów z hasłem głębokiej reformy, bo 
Ra n opłacić musi wyborca. 
stwo, stała się ka- 


manye) klasowa ohywateli zwracają 
dzi: zy na armię. Może tam znaj- 
dzie się ktoś, kto wyprowadzi Naród 
z tej drogi raty. Proponowana, ta- 
kie były pogłoski, premierostwo mar- 
a Petain'a. Lecz czy ta wiel 
niemowa — francuska armia — pr: 
mówi? W historii Francji przemówiła 
Kiedy chaos i rozprężenie 
prowadziły już do zagłady 
przemówił mlody porucznik Bonap: 
te, potem cesurz Napoleon. Lecz 
to trz n wielki 


ziś spra 
„ Wybory, cho- 


wy ins 


ee i komuni- 
h SZARA rx ygnięć nie przy 
bo system nieodpowiedzialnej 


stnieje siła, która wyszła na wi- 
downmię z kusieielską moc. To Ge- 
neralna Konferencja Pra Jouhanx 
chodzi już na zebrania rady mini- 
strów i dyktuje warunki. Może mit 
generalnego strajku i objęcie władzy 
przez naród wytwórców dojdzie do 
skutku. Tak się już stało tam, gdzie 
naród wytwórców przezwyciężył 
marksizm — we Włoszech i bez gene- 


ay 


przesyłamy Prenumeratorom 
Kuźnicy, Członkom i Sympa- $ 
tykom Ruchu Narodowo Ra- 

kalmego 


finansową. + ratnog E straj 


Jouhaux w gruncie 
i klasowiec z men- 


s aż milioner z majątku 
bynajmniej się nie kwapi tak jak 
5 i do przebudowy ustroju. 

ze względu na wlasne miliony. 
Gdyb; wiem brakło kapitalistów, 
krwiopijeów robotniczych, on adwo. 


kat sprawy robotniczej, 
cję bytu. Jużby nie było z czego obie- 
cywać, trzebaby wówczas duwać z te- 
go co już należy do proletariatu, a 
proletariat nauczono brać bez żad 
nych zobowiązań i rozwagi. Ostatnio 
nawet pan Jouhaunx poczuł w sobie 
głos boży 1 namiastkę odpowiedzial- 
ności. 7 inguch nawoly- 
wać do umiarkowania, Spotkał go | 
Bluma. Zdemoralizowani towarzys 
wygwizdali go, a komuniści zgnie 
jego własnymi la 
canek, | rozrzutno 


straciby ra- 


i 
ami. System obie- 
i materialiamu 
rozpętał żywioł klasowy. Kto dziś we 
Francji nad nim panuje? Nikt. Swo- 
bodne siły kapitalu į pracy nie ujęte 


w karby dbnjęcego o całość „ustroju 
starły się ponad i poza państwem. 
Francja stała się areną gry ślepych 


sił W tych warunkach kodeksy pra- 
cy stają się już tylko martwą literą. 
Żywiołowa siła klasowych interesów. 
w bezwzględnej walce rozsadza siłę, 
moc i spoistość narodu, wysuwa z 
państwa jego żywotne siły. "Tysiące 
robotników strajkuje, miliony godzin 
pracy 1dzie na marne wówczas, kiedy 
sasiedzi wszystkie sily przygotowują 
io uderzenia, Oto do czego dopro 
dziła doktryna. Ideologię wielbioną 
przez kapitat przejęła i na swój uży- 
tek przekształeila klasa robotnicza. 
Dzielo rozpoczęte przez Smitha i Ri- 
warda doprowadził do końca Marks. 
eło rabunku i chciwości rozpoczę- 

fabrykantów i finansjerę po- 
wodowe związki. Lecz nie mo- 
bez siebie, Bo ideologin pa- 
sożytów musi mieć swoją dojną kro- 
wę, Dla kapitału krową tą byli robo- 
tnicy, dla robotników kapitaliści, Obe- 
cnie, kiedy państwo chciało wnieść 
gałązkę oliwną zgody, pojednania i 
współpracy, sta samo dojną 
krową. Niszczy go atrówno kapitał 
i marksizm, one to pospołu wytwo- 
rzyły atmosferę, w której idea życia 
i śmierc i dla arta. Dziś 


ideę tą wskrzi we Francji może 
tylko geniusz. 

A teraz pomyślmy tylko. Gdyby 

w Polsce byla demok parlamen- 

łarnat Ki ś partyj, 

] każda 

E T Wyr jący po- 


koncesje po ministerstwach, 
rzy dbający o swój chleb w 
parlamencie, żydostwo, inne mniej- 
szości, zagraniczny Kapitał i są- 
siedztwo hitleryzmu i komunizmu. 
Spróbujmy p szlakiem doktryny. 
(idzie i na czym się myśl nasza za- 
trzyma? Co wstrząśnie naszym sumie. 
niem? 

Na ślepo strwożeni widnem rozpa- 
sanych sił krzykniemy zanim się myśl 
jasna skupi — Naród i Sprawiedli- 
wość! 


JERZY PORAJ. 
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Naszym zdaniem 


MKETAMORWOZA BEREZY, 


Bereza żnezyna się zmieniać, Z miej 
sea wygnańców ludz ideowych, wal- 
czących o lepsze jutro przemienia się 
w miejsce izolacji Bereza staje się 
coraz sympatyczniejsza. Jest to za- 
sługa jej pierwszych gości, działaczy 
narodowo-radykalnych, Są tam je 


cze, tratiają się ludzie, których treścią 
życia jest walka o lepsze jutro, 
ale coraz rzadziej się to dzieje, Trud 


i ofiara nie pójdą na marne i kiedyś 
Berozn stanie się tym, czym być po- 


winna. Natomiast zaludnia się obóz 
w Berezie ludźmi z pod ciemnej 
gwiazdy, żydami żerującymi na Na 


rodzie Polskim, Milionerzy przemyca. 
jacy za. granicę zloto, handlujący ży 
wym towarem, narkotyk: umi, grający 
oszukańczo mi giełdz ie. Popatrzcie do 
guzetę. Wśród nazwisk znajdziecie zni. 
komy procent Polaków, przeważnie 
nie nie znaczących wykonawców, resz 
ta to sami żydzi. I jedno jest dla mu 
Jasne, żydzi to element nietylko r 

kładowy i demoralizujący, to niebeze 
pieczny wróg, który uderza w kry- 
ycznych dla nas momentach w nas 
świadomie i od tyłu. Uderza w naszą 
walutę, w nasze kasy, warsztaty pra- 
cy 1 nasze nerwy. l to jest również 
Jasne, że wcale żydzi nie są pioniera- 
mi przemysłu ani uczciwymi organi- 
zatorami życia gospodarczego. Milio- 
ny robią na kantach, iejstwaeh 
i oszustwach. Na tej drodze nie bę- 
dziemy z nimi konkurowa Żydostwo 
i ustrój, w którym mog: ga się rozwijać 
1ch pasożytnicze kombinacje musi być 
zniszczony. 


POKŁOSIE SEJMOWE. 


Sprawa litewska ujawniła w ctułej 


okazałości czym są dla Polski PA 
w momentach krytycznych. Sprawa 
unstriack. znowu nan postawiła 


przed oczy widmo powrotu tysięcy 
„obywatel*, To przyczyniło się w du- 
żej mierze do ueltwalenia w sejmie 
ustawy o obywatelstwie, Ktn. przehy- 


waj granieą przestaje być człon- 
kiem adomym Narodu, przestaje 
być równocześnie obywatelem pol- 
skim. Pięknie, tylka, k zwvkłe 


jest to kompromis. Ustawa” wymierzo- 
na przeciw żydom winna inaczej do 
tego podejść. Żydzi wogóle nie powin- 


ni być obywatelami pelnopraw nymi a 


wyjeżdza jący 4 Polski wogóle muszą 
moć zabroniony powrót Antytmasoń- 
ska ustawa tak samo powinna bez 
kompromisów i obsłonók  zdemasko 
wać mafię, która nie wiadomo jak 
gleboko przeżarla nasz narodowy or- 

tiam, Przynależność nio tylko win- 
na być karana, musi na zawsze odbie 


raé prawa obywatelskie polakowi m 
leżącemu do masonerii 


JESZCZE JEDEN PATROL. 


Premier Składkowski wyjechał w 
teren, na patrol. Patrolowanie to je. 
BO system. Czy 1 tym razem skoń: 
się na patrolu? Promier badał nastro 
je wsi. Jakoś nie może się nawi 
porozumienia między rządom a wsią, 
A byly to do tego okazje pierwszo 
rzędne zupelnie zmarnowane, Dziś 
wes jest w całkowitej opozycji. Bo 
sam patrol to malo. Z patrołów trze 
ba wyciągać konsekwencje pelne i mą 
dre. Wies to podstawa naszego Życia 
i jeśli wies robi strajki to system pn- 
troli jest dreptaniom w kólko, Z wsią 
zamiast walczyć, trzeba się porom 
mieć. 


KLUB DEMOKRATYCZNY. 

Nu Śląsku powstał klub demokra- 
t (Należą przeważnie niedawni 
totalni: a nawet posel wybrany z 
ordynacji p. Sławka). Tworzy ga do- 
borowe towarzystwo znające się na 
formach towa ch i lmmanitaryz- 
mie. Powinni to panowie z klubu zu- 
żytkować, ho na Śląsku żydzi pano- 
szą się coraz bardziej, Ich sumienie 
humanitarne i BEI poczucie przy- 
zwoitości musi zareagować na smród. 


|| brud, jaki zalega ul. Plebiscytowa, 
Młyńska, Mariacka i inne, Poczucie 
| krzywdy społecz, winno zaprotestować 
i oszukaństwo żydowskich 
w zdzierających skórę z bie- 
dnych ślązaków. A może klub demo- 
krutyczny napiętnuje cały system j 
ki pannje, albo wytropi tych meche- 
sów ca robią miliony na wywożemu 
RA za granieę i żyją z kontraban- 
ly. 


Rok 1933 i 1934 to czas powstawa- 
ma ruchów narodowo ` radykalnych. 
Dojrzałe roczniki powojenne 
lemia, mie mogąc znaleźć 
swej energii ideowej w star 
powaniach politycznych, szuka, 
wych form działania politycznego, 
Ale świadomość, że Polsce potrzebny 
jest nowy ruch polityczny, nurtowala 
nia tylko wśród młodych 1 młodzieży 
— tkwiła i tkwi w całym narodzie. 


Najistotniejszą cechą tych nowy h, 
— narodowo radykalnych ruchów po- 
litycznych, to lączenie nacjonalizmu z 
hasłem głębokich reform i przemian 
społecznych. Przekresla również tem 
ruch stary podział polityczny na sana- 
cję i opozycję, tworząc nową lirie po- 
działu: na ruch narodowy i marksts 
towski. 

Najws 


m wybuchem 
ideowe: 1 tych prag- 
WIELK POLSKĘ 


nień walki a 


Co ociekają z niebi 


Kto ma moc w sobie 


2. Jana Baranowicza p. t. 


wyższe wydawnictwa. 
nasi 1.70 zł. 


| 1. Wilhelma Szewczyka p.t. 
| 
| 


tej | 


Wizleć ponad góry i z duchem pij ja 


A w pióra swoje wpnij niebieskie baśni 


| cze 


PRZEDŁUŻAMY SUBSKRYBCJĘ 
DWA TOMY POEZJI 


„Hanys“ (poemat) 
„Pieśń a 
Zbiorki będą wydane na dobrym papierze z oryginal- 
nymi drzeworytami słynnego grafika Pawła Stellera. 


Zapraszamy czytelników „Kuźnicy” do zgłaszania subskrybcji na po- 

Cena pojedynczego tomu w przedpłacie wy- 

W sprzedaży tom kosztować będzie 3.— zł. Należność 

prosimy wpłacać na konto P. K. O. „Kuźnicy” Nr. 304-581. z wy- 
rażnym podaniem celu wpłaty. 

— Termin subskrybcji mija dnia 1 maja br. — 


Nie z tego nie będzie. Natomiast 
wiemy, że jedyną sposohnością do 
okazania swego huma itarnego obu- 
rzenia dla klubu będzie pierwsza roz- 
bita u Wohle-Worth'a szyba, To bę 


dzie hitlerowskie draństwo i brak 
moralnych skrupułów, natomiast nie 
płacenie podatków, kombinatorstwo 
żydowskie i wyzysk: będzie mógł dalej 
spokojnie prosperować pod opiekuń- 


Rocznica 


bylo powstanie Obozu Narodowo - Ra- 


dykalnego w dniu 14 1934 r. 

Zarówno ruchy, które poprzedeily 
O.N,R, jak i sam O.N.R, zostały roz. 
wiązane. Doaa Ruch Narodowo- 
Radykalny tak tnacja jak i opozyc, Ja. 


| Po prostu boją się tego świeżego, prę- 


żnegjo ruchu, prowadzonego przez ln- 
dzi nowych i czystych moralnie, Boją 
się, ba idzie z programem i wielką wi- 
ją Jutra Polski, 


Dz 


nie da się już tego ruchu 
stłumić, za gleboko wszedl już w spo- 
le stwo, a całkowicie prawie opa- 
nował młade umysty,  Datś é już 
siłą, która stwarza fakty, która doko- 
nuje przesunięć na szachowniey spote- 
cznej i polityczne; 

Roczmea O.N.R. jest rocznicą ewy- 
cięstwa Ruchu Narodowo- Radykalne- 
go. 

Ruch Narodowo-Radykalsy pono- 
wne ruszył na zdobycie tert 


Skrzydłem orlim 


Mój orle, smatne to nastały czasy, 
Gdy podstęp w ćmę cię, w otchłań mglistą spycha — 


nec z swych skrzydeł! Pók, duch oddecha 


raszy, 


Strz. 
Api nas kezdnia ni ćma nie przes 
A drzeć możemy ci skrzydła na pasy, 


Kamieniem walić ci w gardła jak wicher 
I piór ci podiąć białodurną pychę 
Czejmy nie pychę ale prawdę naszą 


skiego stoła, 


Na szczytach górskich z sławy swej koroną 
Stań i do karłów naziemskich zawołaj: 
zamienić mnie — w wronęl 
Z serbo-lużyckiego spolszczył 
Wilhelm Szewczyk 
* %* * 


jaworowym krzaku“ 


,wem zeszli się wszy: 


czymi skrzydłami uduchowionego klu- 
bu. 


OBROŃCY DEMOKRACJI. 

Tak się jakoś w tej naszej Polsce 
dziwnie z.ożylo, że demokrati, socja- 
liści, panowie z Lewiatana i żydzi 
znaleźli wspólny język. Jest to do- 
prawdy zastanawiające, Cale to towa- 


| rzystwo protestuje przeciw totatizmo- 


Wi, strasząc nim siebie i innych. Zna 
Jeźli słówko i bawią się mm 1 straszą, 
Mówią o wielkich demokracjach za- 
chodu a Loża Wielkiego Wschodu ma 
z tego ucieelię. Wszystko piętnują, 
barbarzyństwo, T biedę i bogac- 
two, faszyzm i marksizm, sami nie 
nie proponują. Nie, przepraszam pro: 
ponują demokrację tę z parlamentem. 
Mają w tym swoje wyrnelowanie 
naiwne, ale chytre. Lewiatan, bo bę- 
dzie mógł finansować wybo dla. 
siebie 1 obrony swoich karteli, socja- 
liści, bo będą dopiero mogli zbierać 
czego nie posiah i obiecywać czego 
nie dadzą, żydzi bo będą mogli po- 
handlować trochę mandatami, będzie 
jeszcze jeden interes a panowie z 
Frontu Morges, no bo nareszcie będą 
mogli być języczkiem u wagi, to ich 
pohtyczny ideal, języczka ım potrze- 
ba nie więcej. Za ten języczek zawsze 
dostanie, może nawet nie ma- 
jalnie to się nazywa ideologię 
centrum. Brzmi to bardzo parlaanen= 
tarnia i demokratycznia, Jednym sło- 
ży lubiący łowić 
w mętnej wodzie i wołają wielkim 
glosem demokracjo, gdzie jesteś de- 
mokracjo! Właśnie proszę panów do- 
rzyna ją we Francji kochanek jej 
czuly, sympatyczny Lejba Blum, tro- 


, chę socjalista, nieco erotoman, milio- 


ner owszem, a cały żyd. Symbol de- 


mokracji. 


Znowu konfiskata „Kuźnicy“ 


Ostalni nr. „Kuźnicy poświęciliśmy Łu. 
życam, Przedsięwzięcie to było pierwszo- 
rzędnej wagi właśnie dzisiaj, w chwili, kie- 
dy potężniejący nacjonalizm polski szuka 
oparcia w przeszłości. Przypomnienie gi- 
nącej wyspy ostatnich Słowian nadiahskich 
przybliżenie obrazu ich życia, lak mocna 
nam podobnego, była konieczne. Napór 
germanizacyjny na Łużyce, coraz silniejszy 
i bezwzględniejszy znalazł w tym "' merze 
tak rzadkie w obecnym okresie dziejów 
polsko - niemieckich rzeczowe, bezobsłon- 


kowe omówienie, 


najniespodziewaniej w 
numer serbo-lużycki „Kuźnicy” 
zoslal zajęty za artykuł Wilhelma Szew- 
czyka „Serhjo Wostani" Zajęto w nim 


właściwie tylko dwa zdania. 


Tymczasem 
świecie, 


Rozprawa zapewnie wykaże bezpodsie- 
wność konliskaty, Nie naprawi to nam je- 
dnak szkód, przez zajęcie numeru wyrzą- 
dzonych, tym bardziej, że na 6 WYDA- 
NYCH W TYM ROKU NRÓW, „KUŹNI. 
CY" JEST TO JUŻ TRZECIA KONFIS- 
KATA. 


Przypominamy, że tym razem zajęto 


' numer poświęcony Łużycom, 


Na marginesie lej koniiskaty stołeczne 


„Prosta z mostu" pisze: „Czytaliśmy nu- 


| mer serbo-łużycki „Kuźnicy“ z dużym zain- 


leresowaniem; dobrze się stało, że o lo- 
sie ginacych pod naporem germańskim 


Słowian , przypomniano opinii publicznej; 


; konfiskata jednego z artykułów (inne oca- 


laly) przyczyni się niewąlpliwie do spo- 


pularyzowania sprawy, Mamy nadzieję, 
że lak się stanie. Jedynie przecie z chęcią 
spopularyzowania sprawy Łużyc wydaliś- 


my serbo-lużycki numer. 


* 


| 
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Tajemnica potegi wolnomularstwa 


MANONERIA JEST SILA 
WZGLĘDNĄ, 

Nikt już nie wątpi w to, 
nomalarstwo jest s sy 
cznie działającą > 
Nawet sami „bracia“ doskonale o tym 
wiedzą, ałe ich log Polski znacznie 
mniej obchodzi, miż ich osobie ka- 
rier 


że wol- 


Jeśli charakter masonerii, jej wiu 
polec: nie nasuwają, opinii pu. 
ej żadnych wątpliwe 
sporów wywoluje pytaniu 
ką siłę wolnomularstwo reprit 
Jedni, na podstawie fak 
dochodzą da wniosku, że musone 
jest kolosalna potęgą, Ala której 
wie niema rzeczy niemożliwych, u 
w każdym razie są ci ludzie przeko 
nani, że tylko burdzo wielka potęga 
umie sobie pozwolić nu walkę 2 ma 
sonani. 
Inni zai 
faktów, dochodzą do zgola odmienne- 
go wniosku — ich zdamem wolnomu- 
larstwo jest  przereklaumowaną grup- 
ką, o kolosalnych apetyta 
dzo małych możliwoś 


tów, 


KTO W DANYM WYPADKU 
MA RACJĘ? 


Rację mają obie strony! Na po- F 


zór brzmi to dosyć dziwnie, ale ściśle 
odzwierciadla istotę potęgi wolnomu- 
larstwa. Wolnomularstwo howiem jest 
siłą względną. 

Aby dokładnie zrozumieć to okre- 
śłenie, musimy uświadomić sobie ró- 
żnicę pomiędzy realnymi ı względny- 
mi silami w polityce. Różnicę tę naj- 
łatwiej objaśnić na przykładach. 

Niemcy są siłą bezwzględną — re- 
alną. W czasie Wielkiej Wojny, ma- 
jt u boku niedoiężnych sprzymie- 
rzeńców w ciągu czterech lat nie tyl- 
ko stawiali czoło całemu niemal świa- 
tu, ale omal me zwyciężyb.  Zrujno- 


wino, rozhbrojone z okrojonymi gra- 
nicami, w dodatku  podminowane 


przez komunizm i 
żydowsko . masońsko - kapitalistyczną 

mafię zdawały się staczać na dno u- 
padku, Nędza szerokich mas, rozpu- 
sta w wielkich miastach, beznadziej- 
é młodego pokolenia... Minęło nie 
lat i znowu Niemcy są pierw- 


opanowane przez 


wiele 
szorzędną potęgą — obecny swó 


nie zewnętrznej ko- 
ale własnym, wewnętrz- 


zawdzięczają 
niunkturze, 
nym siłom. 

Tnaczej rzecz się miała z Belgią — 
w pierwszych latach po wojnie Bolgia 
we wszystkich międzynarodowych 
umowach i konwencjach występowała 
nie tylko razem z Francją, Wielką 
uią i ltalią, ale i równorzędnie 
z tymi mocarstwami. Głos belgijskie 
ga delegata min tę samą wagę, co 

$ ch powstałych partnerów. Nie 
jszą potęgą na. terenie międzyna- 
rodowym, zwłnszeza w Lidze Naro- 
dów miał delegat Czechosłowacji — 
wiadomo wówczas było, że Bonesz 
więcej mógł zrobić niż reprezentant 
czy Polski, Belgia taką pozycję 
zawdzięczała nie swęj sile, alo hoban- 
terstwu w czasie wojny, A Czechosto 
w temm, że jej kierownicy zajmo- 
wali bardzo wysokie stanowisko w 
hierarchii wolnomularstwa, trzęsącej- 
go wówczas i Ligą Narodów i rząda. 
mi prawie wszystkich państw. Okres 
tej pozornej siły Belgii i Ozechoslo- 
wacji trwał bardzo krótko — koniunk- 
tura minęła i oba te państwa spadły 
do swej właściwej klasy, Okazało się 
więe, że silna pozycja Belgii i Czecho- 
słownoji była koniunkturalną, względ. 
ną, 


Aby ostatecznie wyjaśnić sobie 
istotę względności lub bezwzgłędności 
sil politycznych, przytoczymy jeszcze 
dwa przykłady — Francję i Serhię, 
aktualnie Jugosławię. Francja w eig- 
gu ostatniego stulecia była siłą 
względną — zdawało się, że jest po- 
tęgą, tymczasem nią nie była i nie jest. 


i 
również na podstawie 


roku 1870 została pobita przez Pru. 
sy, choć stosunek sil liczebnych, zaso- 
bów materialnych i stanu uprzem 
slowienia przemawiał na ko: 
Francji zupelnie wyraźnie, W 
Wielkiej Wojny Francuzi wa li po 
bohute ala byliby bardzo szyb 
ko zmiaźdżemi, gdyby nie pomoc ulian- 
tów. Po wojnie Francja odbud owala 
swe sily gospoda 
przez cały czas mini 
brojoną... A mimo to, cz, 
ajn jest potęgą, ezy } 
żna porównać z silami Italii, posiada 
jącej tyleż ludności, n niewspólmier- 
nie mniej bogactw naturalnych i ob. 
marow kolonialnych? 


Natomiast Serbia była ı jest słą 


bezwzględny przed wojną bałkań- 
ską była muym państewkiem, wei- 
iętym pomiędzy dwa kolosy: Tur- 


cję 1 państwo Habsburgów, Zdawało 
| * swe istnienie zawdzięcza li tyl- 
ezliwej opiece Rosji. Jednak bez 


| pomocy Rosji, n przy udziale podob- 


nych malych państewek  pokonnła 
ureje. Później zaatakowana broniła 
się rozpaczliwie i co więcej zajadle — 
z największym hbohaterstwem. Wyka- 
zała wśród sil moralnych, potężni j- 
szy niż w innych walczących pań- 
wach nie włączając Niemiec i Bel- 
gii. Dmś zaś jest już dużym pań- 
stwem, ożywionym najlepszym du- 
chem. 


Mówiąc inaczej — Francja w prak- 
tyce okazuje się zawsze siłą znacz- 
ą, niż sięt a wydaje, u Ju- 
jest siłą większą, niż pozor- 
nie można sądzić. Francja jest zatym 


siłą pozorną, koniunkturalną, nate 
miast osławia jest siłą realną, 
bezwzględną. 


Najbardziej charakterystyczną en 
chą siły wzgłędnej jest to, że jak dr 
go nie dojdzie do ostatecznego star 
cia, w Szgregu rozgrywek sila tal 
Toni stad; i wygrywa, Try 
tuk może bardzo długo, aż wre 
ktoś się nie ulęknie — wówczas trze- 
ba albo deeydować się na rozgrywkę 
i przegrać, albo też powstaje druze 
e, a mianowicie wyco 
ilczące przyznanie się do sł: 


nie się 1 


wści 


Wolnomularstwo jest taką wlasnie 


| siłą pozorną, wygrywająca tak długo, 


jak długo przeciwnik się nio zdocy 
duje w nią nderzyć. 


PIERWSZA 
WIELKA PORAŻKA, 
Pamiętając wszystko powyzsze, 


rzućmy pobieżnie okiem na histor 
ostatnich Jat dwudziestu, okaże się 
wówczas, że najtrafniej bodaj okreś]. ł 
wolnomularstwo poseł Budzyń 
projektodawca ustawy antym 
skiej, który tak mówi w swej k 
ce „Lufcik na świat“ o 
wolnomularskiej konspiracj 


„tajemnica konspiracji na tyle 0- 
słonię żeby można było przygoto 
wać, co się chce, 1 na tyle zdezawuo- 


wanej, 3y o konspiracji mówiono 
powszechnie, bo to budzi specjalny 
lęk...* 


Widzimy, że jest to taktyka slabo- 
ści, która po pierwsze nie może sobie 
pozwolić na jawność postępowania, 
bo by odrazu przy reżyserowaniu 
pierwszego świństwa została zmieclo 
na; po wtóre musi się konspirować, 
ahy nie widać było, jak małą siłę w 
rzeczywistości reprezentuje. 

Nigdy siły wolnomularstwa nie 
były tak wielkie, jak w czasie opraco- 
wywania traktatów pokojowych w 
Trianon i w Wersalu. Siła ta i wów- 
czas była pozorna, ale działała jak po. 
tęga rzeczywista — cały świat bowiem 
wówczas masonerii buł się „na wiarę”. 
Prezydent Stanów Zjednoczonych 


* | wioney Wuropie j 


Wilson i stojący za nim kierownicy 
światowej masonerii 
kownk Mandelhaus, kier 
Schiff, dalej wysoko wtajemniczeni 
ae Masaryk, Benesz, Titulescu, 
Boncour reszta 


oraz „wielkich kopr 


Jana z PaO P, E 
tajenm icy, królewskie, 
* rząd 


się w okrwa- 
are gęsi po obło. 
: wolnomułarstwo, 
nice państw wedle 
ko wtajemni +4 
jest silą m'e do pokona 


kach. Zdawio s 
| przykrawejące g 
| widzumisię byle w 
nego jełopa, 
Ni. 


| I wówczas padi pierwszy eios 
| d'Anuncio na czele paruset ochotni 
| ków Fiumę-Riekę, Czyni to whiew 
;zelkim uchwalom į postanowieniom, 
4 €aietnu w ysokiemu 
nie 4 - - 


ż 
| senhendrionowy ii 


Zatopił jeden torpedowice, Wys 
ny na poskrómienie, 
| molotów, grozi, że będzie 
staftka į zwycięża. 


walczył do o- 


Świat, tak bojący się przepotęż- 
nych „braci“, zbaraniał — jakto, nie 
mu nie będzie? 

D'Anuncio postawił na swoim — 


Fiume weszło w skład Ttahi, 

Ludzie orzcekli, że „bracia“ nie 
chereli niszczyć wielkiego poetę, że do. 
broduszmie masoński olbrzym zlekce- 
ważył komara 


CIOS DECYDUJĄCY. 

Decydujący cios padi z ręki Mus- 
solimego. Paged zjednoczeniem Italia 
częściowo ó. we władamu katolio. 
kich Habsburgów, jako prowincja ce- 
sarstwa Austrii, ciowo byla 
pod wpływem "Państwa Ko: ielnego. 
Masoneria, zaciekle zwalezająca Ko- 
ściół katoliaki, ze wszystkich sił po- 
parla wloska niepodległościowy i 
pomogla irredencie odbudować jed- 
nolite królestwo pod panowaniem do- 
mu Sabaudzkiego, Na masonerii opie- 
ral się król Wiktor-Bmanucl, Garibal- 
di i Cavur, twórcy zjednoczone 
królestwa. Od tego czasu pozycja ma- 
sonerii we Włoszech była ustalona — 
, wszyscy politycy albo byli „brać [E4 
| albo conajmniej wpływom lóż pokor- 
me ulegali. Wychowanie, polityka za- 
gramezna i sprawy wewnętrzne regu- 
lowano zgodnie z dyspozycjami „Wiel. 
kiego Wschodu”. 

Nadeszły fatalne dla Włoch lata 
powojenne — mimo zwycięstwa į roz- 


| szerzenia anie wewnątrz państwa 

zerzyła kompletna anarchia. Ko- 
muniścj lada dzień mieli już zugur 
nąć wła a masońscy ministrowie 


udawal, że nie mogą sobie z tym dać 


rady. Doszło do tego, że minister 
spraw wojskowych polecił oficerom 
włożyć ubrania cywilne, bo na widok 


munduru rozwydrzony tlum rzucal się 
i masakrowal, Tak pobito wielu woj 
skowych, zrywanie wojskowych orde 
rów z piersi kombatantów stało się u- 
lubionym sportem motłochn.., 


olim pomaszerował na Rzym i 
l. Ale pierwsze lata faszy- 
stowskich rządów bynajmniej nie by 
ły łatwe. Kraj gospodarczo był kom- 
pletnie zrujnowany i doprowadzony 
do nędzy, a opozycja, kierowana przez 
socjalistę Mutteotiego, nie rezygnowa. 
ła z dojścia do władzy i reprezento- 
wała ciągle jescze dużą siłę, Mussoli- 
ni rozumiał doskonałe na czym pole 
główna linia taktyki wolnomularst 
i w czym tkwi sekret siły „hraci“. 


Nieliczni i słabi masoni mogli rzą- 
dzić państwem pod jednym warun- 
kiem — naród musi być rozbity, po- 
dziełony na zwalczające się wzajem: 


u parę sa- | 


nie partie, musi sił swych używać nie 
na walkę z wrogiem, ale do bezcelo- 
wego wewnętrznego szarpania. W tym 


celu „bracia“ przenikali do wszyst- 
kich partyj i sądzili je na siebie wa- 
jem, Po zwycięstwie faszystów nie 


zrezygnowali i starali się wejść w sze- 

gi „czavnych koszul“, nby je rozło- 
Żyć od wewnątrz, skoro mie dalo się 
rozbić z zewnątrz, 


Mussolini zrozumiał, że dopóki ís- 
loże, a zjednoczeniu narodu nie 
może być mowy — zdecydował się na 
wojnę z wolnomularstwem. Wiedział 
że jeśli lóż nie 7 y, one go powo- 
li rozłożą i zniś tu przegrana, 
choć nie natychmiastowa, byla nic- 
wąfpliwa. Gdyby jednak faszyzm zde. 
cydował się zadać wolnomularstwa 
zdecydowany i miażdźący cios, miał 
e wygrania. Duce wybr ryzyko 

owskich szeregów, podkopywa. 
nych przez „braci“, 


ion padi niespodziewanie, wów- 
gdy mówiono, iż Mussolini po- 
się z istnieniem angielskiego 
odłamu masonerii, a tylko zwaleza 
wpływy francuskiego — wolnomular- 
stwa. W ciągu kilku dni wszystkie 
loże zostały rozwiązane, „bracia“ u- 
więzieni, albo wyrzuceni zagranicę, 


godził 


Teraz świat zadrżał — co będzie? 
Kiedy wolnomularstwo ruszy do nta- 
ku! Przecie Ttalia jest tak staha finan. 
sowo, że wystarczy jeden atak między. 
narodowego kapitałn, aby doprowa- 


dzić państwo do skrajnej pod a 
GIO do upadku... 
Istotnie międzynarodowa finan- 


siera zaczęła intrygować. Jednym z 
giównych działaczy był Toeplitz-mi- 
lioner, który miał nawet zasługi wo- 
bec faszyzmu, gdyż w początkowej 
fazie poważnie subsydiował „czarne 
koszule“, Gdy Mussolini to spostrzegł 
nie zawahał się ani chwili i Toeplitza 
zlikwidował. Kontratak „braci“ oka- 
zai się drugą skolci por 


Po raz trzeci wolnomułarstwo zaa- 
takowalo f: wską Italię w czasie 
podboju Abisynii. Liga Narodów zor- 
ganizowała gospodarczą blokadę, a 
szezuta przez „braci“ Wielka Bryta- 
nia wystala ku włoskim wybrzeżom 
calą swą flotę... 

Skończyło się na trzeciej porażce 
wolnomularstwa — sankcje Italię go- 
spodarezo wzmoeniły, a Wielka Bryta- 
niu wyszła z zatargu poszwankowana 
Nui oaen i z moeno osłabionym au- 
torytetem... 


Tnk się płaci za glupie posluszoń- 
stwo wobee „braci — przeciwnikowi 
wolnomularstwo nie jest w stania za- 
szkodzić, natomiast przyjaciołom nie 
zdolne jest pomódz!... 


Mussolini to 


twardy człowiek — 
wie komu zawdzięcza chwilowe trud- 
ności i lubi szezeniaków uczyć rozu- 
mu. Ża kar uderzył w masonów na. 
terenie Hiszpanii. Wiedząc, ża ta mię- 


dzynarodowa klika ególnie zabie- 
ga o opanowanie Hiszpanii, tam wy- 
słał brygady „czarnych kosi 
oto przy głośnych lamentach „lóż“ on- 
łego świata „czerwona Hiszpania” 
beznadziejnie kona 

Przykład Mussoliniego otworzył 


światu oczy, wykazał całą rozdętą sla- 
hość wolnomularstwa. W jego ślady 
poszedł Kanclera Pana Ataturk w 
Turcji, Salazar w Portugalii, Hitler 
w Niomezech, król Aleksander w Ju- 
gosławii.. I wszystkim krajom walka 
z masonerią wyszła tylko na zdrowie. 
Nigdzie „bracia“ nie zdołali odeprzeć 
ami jednego ciosu — jedynie na co się 
zdobyli, to na podstępny mord na 
osobie króla Aleksandra, Ale na tyle 
może się zdobyć nawet robak — toran. 
tala czy skorpion. Zresztą cios ten 
zostął zadamy nie na ziemi jugoslo- 
wiańskiej, a we Francji, wówczas gdy 
król stąpił w samo gniazdo tych ga- 
dzin... 
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O sprawie żydowskiej 


i IGZBA l OFE NEK PROCEN- 
" POWY ŻYDÓW W RÓŻNYCH 
KRAJACH. 
(Arthur Ruppin i is Juifs dans le 
monde moderne, t str. 38/34) 
1 Europa PLA zem 9.690.000 


Z tego zamieszkuje: 


J3. w Polsce 10.4% (1921) — 3.050.000 
2. w Rosji 
a) Ukraina 5.4% (1926) — 1.650.000 
b) Białoruś 8.2% (1926) 400.000 
c) Rosja Środk. 07% (1926) 200.000 
razem — 2.750.000 
3. w Rumunii 4.8% (1910) 900.000 
4 w Rzoszy Niem. 08% (18 550.000 
5. Węgry 1% (1920) 500.000 
6. Czechoalowacja (1930) 360.000 
7, W, Brytania 6 (1931) 330.000 
8. Austria 2 (1923) 230.000 
4. Francja 0.57% (1931) 200.000 
10. Litwa 168% (19 160.600 
11. Niderlandy 11% (1820) 120.000 
Mniej niż 100.000 żydów mają: 
Łotwa, Grecja,  Jugoslawiu, Belgi 
Talia, Turcja, Bułgaria, Szwajcari 


Stosnnek procentowy pozosta je prze 
ważnie poniżej 1%. 

Mniej niż 10.000 żydów mają: 
Gdńńs k, Szwecja, Danin, Estonin, Hi- 
szpania, Portugalia, arwegia, Lu- 
ksemburgia, Finlandia. 

Il. Ameryka posiada 
5000.000 żydów 

Z tego zamieszkuje 
4. w St. Zjedn P, A. 3.5% (1924) — 4.500.000 


razen: 


, około pionu 400.000 dusz. (M 


2 w Argentynie 2.1% (1930) — 240.000 
3. w Kanadzie 15% (1931) — 170.000 
III, Azja posiada razem: 648.000 | 


żydów, 


żydów. 
V. Australia pasiada razem: 38.000 
żydów. 


Rosja i Galicja gośeńy u siebie 
przed wojną razem 6 milionów żydów. 
Analogiczne terytorium, pod kątem 
widzenia omawianej przez nas spra- 
wy; stanowią obecnie Polska plus Ro- 
sja. Zaludnienie bowiem Wielkopal- 
ski i Pomorza, z uwagi na bardzo ską- 
pa domieszkę tam osiadłych żydów, 
obrazu nam nie amar Polska plus 
Rosja posiadają (w 1933-um roku) na 
podstawie załączonej tablicy po woj- 
nie razem 5.800.000 żydów. Aliści 
Arthur Ruppin znuważa, iż w okresie 
pisania swego studiom nie znał jesz- 
cze dokladnie liczby żydów w Polsce 
i suponuje, iż podana przezeń cyfra 
8.050.000 raczej jost zamała. 


Weźmy przeto do pomocy Mały 
Rocznik Statystyczny za 1937 Tok. We. 
dlug niego Polska posiadała Tudności 
wyznania mojżeszowego 9.8% na ogól- 
ną liczbę ERA 34 miliony 200 
tysięcy (str, 12), Absolutm syfra wy- 
no aby w rezultacie „000 dusz. 
mując tę poprawkę w równaniu 
„Polsku plus Rosja“ otrzymamy po 
drugiej stronie równania cyfrę — 
6.102.000 pogłowia, zaczem już mało 
wiele więcej niż wynosił łączny szacu 
nek za 1911 rok. Jednak i ta popraw- 
ka nie odzwierciedla istotnego vin 
nu rzeczy. Obie przesłanki bowiem, 
gdy spojrzymy na nie przez pryzmat 
dnia dzisiejszego, u więć zarówno sto- 
sunek procentowy żydów do ogółu lu- 
dmości jak też globalna suma zalud- 
nienia są przy poprzedniej rachubie 
przyjęte zn nisko, głównie skutkiem 
przeduwmenia źródel, ale też i z in- 
nych jeszcze powodów. 


choćby 
albo- 


Stosunek procentowy jest 
już z tego względu AAS 


wiem j pat rzeczą notoryczny, naj- 
więcej bezwyznaniowców kultywu 

żydzi u siehie. spisie ludności prze- 
to jednostki ta ioszczą się w 
rubryce „wyznania moj pwego”. 
Nie mieszczą się w niej też konwer- 
ty Pewien pracent dów „wyzna- 
nia mojżeszowego” znowuż woli nie 
figurowi w tej szutladzie statysty- 


cznej z przyczyn znanych tylko sobie, 
Zaś co do ogólnej liezby zaludnienia, 


IV. Afryka posiada razem: 487.000 
i 


wystarczy zauważyć, iż rok rocznie 
naturalny przyrost ludności wala się 
SNR 
za 1987 str. 46). Od terminu zaczepie- 
nia, przyjętego przez Maiy R. St u- 
płynęło do dziś prawie 1% roku, Je 
żuli tedy aproksymatywnie podniesie- 
my ryczałt ludności na poziom 34 
miliona, a jako stosunek %% uznamy 
choć tylko klucz, użyty przez Ruppi 
na, to jest 10,4%, to otrzymamy na 
dzisiaj 3.588.000, w  zaokr gloniu 
3.600.000 żydów! Liość tn jest ju 
dziej niż poprzednie wyniki, pr: 
żona do rzeczywistości. 

Atoli s , dobrze orientujące 
w sprawach mniejszości żydowski 
szacują li żydów w Polsce w 19: 
r na con: j 4 miliony! Wszakże 
„u wige dobrych parę 


w międzyczaś 
Int po raku dokonaniu ostatniego u 
„nas spisu ludności, unpiywały do Pol 
ski z Niemiec corocznie legiony no 
wych przybyszów, skoro Ruppin 
stwierdza, że „migo styczniem n 
w iem 1983 r. około 50.000 żydów 
opuściło Rz Niemiecką” 

(Entro janvier et septem 19743 
onviron 50.000 Juifs ont quite LA 


lemagne). Na innym miejscu cytowa 


rego dzieła (str. 228/9) stwierdzi nu 
dych 


tor, iż skład żydów obcych osi 
w Prusiech był w 1 roku n 
jący: 46,3% pochodziło z Polski, 1 
j 9,1% z Ro: 4,9% z 
chosłowacji itd. Jakąż wymowę 
siadają te cyfry dla nas! A ileż takich 
fa] uciekinierskieli przewaliło się i je- 


szcze przewalać się będzie po brze- 
miennych w następstwa wypadkach w 


i 
t. | Austrii i wydarzeniach w Kumunii 


przez naszą zaclodnią granicę. 
Wskutek znacznych przesunięć 
granie politycznych, dokonanych na 
przedwojennych obszarach Rumunij, 
Anstrii 1 Węgier, wyprowadzenie ró- 
wnania pomiędzy pozycjami przed 
a powojennemi jest ma tych odcinkach 
niezmiernie utrudnione. Wyniki dla 
braku wspólnego mianowniku. okazać 
by się mogły moeno problematyczne 
mi, (Wspominam to dlatego tylko, że 
Werner Somhbart państwa te w trak 
poe omawiania problemu lów 
| wschodnich, wciągu w orbitę swych 


rozw fi, Patrz utykuł Kuźnica 
mr. G (52) str. 3 z dnia 16—31 marca 
! 1938 r.) 

i Z uwagi wszakże na to, że Polska 
| w gronie wszystkich puństw na całej 


kuli ziemskiej zajmuje w kompleksie 
żydowskim, tak pod względem cyfry 
uhsolutnej, jak też stosunkowej, przy 


gnębiająco czołowe miejsce, maz dzi- 
ia] bez przesady utożsamia: cały pro- 
blem śydów wschodnich z zngadnie- 


niem śydów polskich, Pn 
lestyny w te 
my pod uw 

(Niuny Zjeńlnęczone P. 4, posiadają 
COprawi wolutny cyfrę żydów, 
przewyższającą naszą. Wedle Ruppina 
miały „United States of A.“ 4% mi- 
liona żydów, gdy Polska w tym sa- 
mym mniej więcej okresie wykazywa- 
ła tylko 3 miliony. Ale trzeba sobie 


Oezywiść 
į plaszczyźnie nie bierze- 


in 


A, ŚLOSARCZYK. 


Zagadnienie unifikaci prawa pracy 


Jedną z głównych cech charakterysty- 
cznych ustawodawstwa po wojnie świato- 
wej jest wprowadzenie szB.Egu mstytucyj 
i urządzeń mających na celu ochronę sze- 
Tokich warstw pracujących Do aktów 
prawnych ustawodawstwa ochronnega w 
sze:ckim tego słowa znaczeniu można za- 
Hczyć ustawodawstwo o ochronie miesz- 


ksnicwej, o regulacji cen, o ubezpiecze- 
niech społecznych i t. d, w węższym zaś 
zakresie t, zw. ustawodawstwo robotnicze, 
do którego należą np. ustawy o czasie pra- 
cy o umawach zbiorowych, o załatwianiu 
załargów zbiorowych, a inspekcji pracy, a 
radach zakładowych, 1. zw. przepisy de. 
mobilizacyjne itp 

Ustawodawstwo o ochronie pracy i pra- 
cowników zostało bodaj najwcześniej i naj- 
dalej rozwinięte w dzielnicach zachodnich 
R P, na Górnym Śląsku, 
gdzie jeszcze za czasów zaborczych wpro- 
wadzong szereg instytucyj ochronnych dla 
pracujących, Polska, przejmując Górny 
Śląsk w czasie, kiedy ustawodawstwo to 
na jej terenie znajdowało się dopiero w za- 
czątkach  za$warantowała Górnym 
Śląsku dalsze utrzymanie obowiązującego 


a zwlaszcza 


na 


tu ustawodawstwa. Było ta konieczne w ce. 
lu zastrzeżenia i zachowania pracującym 
zdobyczy socjalnych, nakazanych specjal- 


nymi warunkami życia w lak uprzemysło- 


wionym okręgu, jakim jest Górny Śląsk, o- 
raz w celu zapobiegania ewent. gwałtow- 
nym wstrząsom w życiu społecznym | go- 
spodarczym tej dzielnicy, W pewnych ko- 
łach poza tym żywiona mgliste nieco na- 
dzieje, że zdobycze socjalne świata pracy 
na Górnym Śląsku zostaną również rozsze- 
rzone na inne dzielnice R, P. 

Tymczasem jednak życie poszła innymi 
drogami. Większa część dawnych niemiec- 
kich przepisów, które nawet miały wyraż. 
my charakter przejściowy, została spetry- 
f'kowaną, podczas gdy ewolucja polskiego 


prawa pracy poszła w innym ki 


mku. 
Ujęte zostały w csobne uste - prawo 
o umowach o pracę urzędników ı robotni- 
ków, rozbudowane zostały przepisy a in- 
spekcji pracy, o czasie pracy, o urlopach, 
o zatrudnianiu inwalidów © uczestników 
walk o niepodległość, o wszniach przemy- 
słowych, o zatrudnianiu młodocianych itp. 
Z przepisów tych tylko te zostały rozcią- 
gnięte na Górny Śląsk, które przedstawia- 
ły wybitne korzyści dla pracowników mp. 
ustawa o urlopach, o inspekcji pracy, o 
zatrudnianiu inwalidów i niepodległościow- 
ców tp. Nieprzyjęte natomiast zostały np. 
ustawy o umowach o pracę robotników i 
urzędników w przemyśle, Wydaje się więc 
wręcz paradoksem, że w najbardziej uprze. 
mysłowionym okręgu Polski nie obowiązu- 
ja dotychczas po 16 latach należenia do 
R P, polskie ustawy o umowach o 
pracę w przemyśle i że ustawodawstwo w 
tej tak ważnej dziedzinie nie zostało dotąd 
zunilikowane, Stosunek umowny o pracę 
między pracodawcą a pracobiorcą regulo. 
wany jest więc częściowo kilkoma ogólmi- 
kawymi przepisami kodeksu zobowiązań, 
dalej przepisami niemieckiej ordynacji 
przemysłowej a nawet ustawy o radach za- 
kładowych. Orientacja prawna w zagad. 
meniach związanych z umową o pracę na 
Górym Śląsku jest więc bardzo skompliko- 
wana, O dalszych ujemnych skutkach tega 
stanu prawnego będzie jeszcze mowa po. 
niżej. 
Wspomniałem o nadziejach, że rozbu- 


dowa polskiego ustawodawstwa robotni- 


czego pójdzie w analogicznym kierunku, 
jak na Śląsku. Tymczasem jednak dopiero 
w roku ubiegłym weszło w życie ogólno- 
polskie prawo o zbiorowych układach pra. 
cv, normujące jednolicie dla całego Pañ- 
| stwa sprawę zawierania zbiorowych ukła- 
dów pracy į znoszące przestarzałe prze- 


| tablicy, 
| wstępne. ze: 


uprzytomnić, iż Stany mają więcej niź 
3 razy tyle mieszkańców, roznhiesz- 
ER na przestrzeni 20 razy więk- 
j oil naszego kraju. Gdy my mozol- 
nie walczyć musimy o usamodzielnie: 
nie į unarodowienie naszej gospodar. 
ki, Stany Zjednoczone dhawią się od 
natlminiu zota, Chociaż w warunkuch 
tak pomyślnych dla bezpieczeństwa 
kraju i jego struktury ekonomicznej, 
znajduje się zaledwie 3,5% żydów, to 
jednak Wuj Sam jaż kilka lat tomu 
meil szlaban į dalszego napływu 
dów do swego domu ni iolernje. A 
tyeh więc względów Stany Zjed. mo- 
ga być w naszych rozważaniach calko. 
wicie pominięte.) 

Arthur Ruppin pogląd nasz wydnt 
nie wzmacnia samym faktem, że w 
swojej bardzo dokładnej i obszer nej 
której opier 
awona cy frowe, 
Polsco „honorowe“ pierwszo 


znaje 


lbo 
go 


atem rozplątanie 
F: o teyo zaiste gordy 
DO Sombart nadaje 


westi mia 
no: Ene Frage nach dem Sehicksal 
der östlichen Juden“ nie znajduje się 


nigdzie indziej a jedyme i wylacznie 
w granicach n yo państwa, 

A gdy tak iwę postawimy, to 
odpowiedź na pytanie, ¢o 
dotąd na szlaku kilkuc qciu 
(Kuźnica nr. 6 (52)), aby uchylić od 
własnych ziomków katastrofę, wypaść 
musi negatywnie. (Bez 

Dr. ROMAN MIKLEWSKI. 


pisy niemieckie obowiązujące dotąd tylko 
na Górnym Śląsku, Natomiast zakres toz- 
porządzenia Prezydenta R, P o komisjach 
rozjemczych do załatwiania zatargów mię. 
dzy pracodawcami a pracownikami w prze- 
myśle i handlu ograniczony jest tylko da 
zatargów, która nabierają charakteru za- 
grażającego ogólnopaństwowym intcresom, 
ma Górnym Śląsku zaś rozporządzenie o 
załatwianiu zatargów pracy idzie lak dale- 
ko, przed forum komisji arbitrażowej mogą 
być przedstawione nawet zatargi dotyczą- 
ce pojedyńczych robotników nawet w 
mniejszych przedsiębiorstwach, Poza tym 
nie zostały dotąd zuniłikowane przepisy © 
przedstawicielstwach robotniczych, analo- 
Kicznych da rad zakładowych na Górnym 
Śląsku, t 

Jedynym więc aktem prawnym, który 
zbliżył ogólna-polskie uslawodawstwo pra. 
ty do poziomu obowiązującego na Górnym 
Śląsku, jest dziś właściwie tylko polska 
ustawa o zbiorowych układach pracy; In- 
ne takie akty podwyższyły ten poziom czę- 
ściawo ponad poziom ogólno-polski (ko. 
deks zobowiązań), częściowa zaś równole- 
gle z podniesieniem lego poziomu na Gór- 
nym śląsku. 

To też dziś rozpiętość między pozio- 
mem tych usiawodawstw istnieje nadal a 
pód wpływem stosunków 
prawnych i warunków życiowych faæktycz- 
nie nawet znacznie się powiększyła. Jako 
przykład chciałbym tylko wskazać na rów- 
nolegle obowiązywanie dwóch 


zmienionych 


ustaw a 
zatrudnieniu inwalidów na Górnym Śląsku 


c'az na znaną sprawę siosowania art, 458 
kadeksi zobowiązań 


Jak juz wyżej wspomnialem, stosunek 
umowny o pracę między pracodawcą a 
pracobiorcą jest na Śląsku uregulowany 
głównie przepisami kodeksu zobowiązań. 
Art. 458 tego kodeksu przyznaje pracowni- 


(Ciąg dalszy na stronie 5-0j) 
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Antypatriotyczne pedy 


Ultimatum z 17, marca było wyda- 
rzeniemi, które z zadowoleniem przy- 
deto po polsku myślące społeczeństwo 
polskie. Rzadki to w naszym życiu po- 
litycznym objaw, by którekolwiek po- 
ciągnięcie Rządu wywołało tak dalek: 
i szeroką aprobatę, Ten jeden fakt — 

njmniej na czas jego trwania - 

skensolidował społeczeństwa pols- 
kie — z wyłączeniem żydów. W czasi 
glyśmy v spokojnie ocz 
wali odpowiedzi z Litwy, pełm wiary 
w plusz i godność zajętego przez 
nus stanowiska i dlatego pelni wiary 
yli się żydzi przy 
ï owych naszych instytu 
cji kredytowych, wycofując swe „cięż 
ko uciunme* wkłady, Nikt inny, tylko 
żydzi. 

Potwierdzih 


postępowaniem swój 


„patriotyzm“, „głębokie  przywiąza 
m do Polski i „n maey chę 
wspó dzinna" w podnoszeniu Polski 
wzwyż. Udowodnili, iż nie ma więk 


ch warto ci nad 
jego bezpieczeństwo, 
tym, którzy dotycł nie wierzyli, 
żyd nie może nia st ę 

odu, którego istoty pojąć nie może 
bo jest dem, żydem z pochodzenia, 
wedug orii, w sposobie myślenia i 
odczuwania przez czynniki krwi do teo- 
go przeznaczony” (żyd Hans Cohn w 
dziele zbiorowym „Vom Judentum*). 
Nie może także stać się cząstką naro- 
du, bo nosi w sobie państwo — i na- 
rodoburcze cechy, jest czynnikiem ko- 
smopolityzmu, podżegaczem w ośrod- 
kach, w których mu interes każe prze- 
hywać, jest czynnikiem narodowej de- 
kompozycji. Przyznaje się zresztą sam 
da tego, Rabin A. U, Levin w *Ver- 
truuliche Mitteilungen eines Patrio. 
ten“ (Berlin 1856) pisze m. i: Talen- 
ły, jakie do podjudzania posiada żyd 
jaka demokrata, są u chrześcijanina 
rzadkością i chociaż liczebnie są żydzi 
słabsi, stanowią dla Państwa wielkie 
niebezpieczeństwo". A to co pisze „cy- 
mes“ żydów, Mommsen, w swej „Hi- 
storii rzymskiej”: „Także i w staro- 
żytności stanowiła żydostwo najskute- 
czniejszy ferment kosmopolityemu i 
narodowej dekom pozycji". 


Zostawiając powyższe fragmenta. 
rycznie ujęre cechy żydostwa, nie mo- 
żemy dziwić się, iż właśnie żydzi ucie- 
kli się do wycotfywama wkładów. Ży- 
dowski czynnik narodowej dekompo- 
zycji stargowiczył w momencie na- 
szych jednolitych przeżyć patriotycz- 
nych. Nauka na. przyszłość? Czy wy- 
ciągnie się wnioski z obecnego zacho- 
wania się tego rodzaju „ciułaczy”ł 


interes własny i 
Tdowadmli to 


Naszym zdaniem winne instytucje 
kredytowe, dotknięte wycofywanietn 
wkładów, przed ustawowym uregulo- 
waniem tej kwesth doraźnie ukarać 
nbamkowiczów”, odmawiając im po- 
nownego przyjęcia wkładu. Tak P.K. 
O. jak i KKO, mogą w niektórych 
adkach odmówić przyjęcia wkla- 
du, Uważamy „panikowiezowski* Spo. 
sób wycotywania wkładu za nadto do- 
stateczny powód odmowy jego ponow- 
nego przyjęcia, 

Wiadomym jest, iż Państwo nie bez 
powodów propaguje kapitalizucję we- 
wnętrzną. Z części sum, złożonych «ro. 
gą kapitalizacji wewnętrznej, uzyskii- 
je Państwo, poprzez ustawowe zobo 
Wiązanie instytueyj kredytowych da 
lokowania pewnego odsetka sumy 
wkładów w papierach Wirtośiowyel, 
poręczonych przez Skarb Państwa, 
srodfy obrotowe, przełewane bądź to 


odrazu do funduszów, przeznaczonych | 


na określone cele, bądź też do Fundu- 
sza (obrotowego Skarbu Państwa, a 
stamtąd dopiero rozprowadzune do 
pewnyeli działów gospodarki narodo- 
wel. (idzie wprowadzono system go- 
spodavki planowej Państwa liczy się. 
zwlaszcza w oheenym okresie poprawy 
£oniunktnry, także ze wzrostem whl- 
dów, a więc ze wzrostem środków o- 
brotowyhc, warunkujących możność 
reubzacji planów gospodarczych. Po- 
hopne wycofywanie wkładów zwł RZ- 
cza w większej ilości zmusza instytu- 


cje kredytowe do realizacji posiada- 
nych papierów wartościowych, stano- 
wiących pogotowie II. rzędu, zmusza 
więc także pośrednio Państwo do wy- 
cofywania środków z pewnych dzi. 
lów planowanej gospodarki, by zaspo- 


| koiá wzmożoną podaż papierów ij umo- 


źliwić wypłatę wkładów. Ustosunko- 
wanie się wkiadów, zajęcie przez nich 
określonej postawy, jest więc powo- 
dem wahań konunkturalnych. Puni- 
kowiczowskie wycotywame wkładów 
jest zatem z punktu widzenia gospo 
darki państwowej szkodliwe į jako ta. 
kie winno być karane, Zasadniczą ka 
rą winna być odmowa ponownego 
ptzyjęcia wkładu przez wszystkie in- 
stytucje, zajmujące się gromadzeniem 
wkładów. Dla umozhwienia konsek- 
wentnego stosowania tej doraźnej ka 

n winneby instytucje kredytowe na- 
niem prowadzić czarne listy 
ô jennie podawać 
je sobie do wiadomośo, Nie możn 
ulokowania nieoprocentowanaj gotów 
ki narazi panikowiemi na straty wzg 


ę 
dnie skieruje go do lokowama w pa 
pierach wartościowych, lokaty bez- 
sprzecznie wyżej oprocentowanej, ho 
i większe ryzyko w sobie posiadającej, 


ule me pozwalającej pozbywać się j 
bezkarnie w sposób panikówiczowski. 
Niezależnie od stosowania doruźnej 
kary przez instytucje kredytowe win- 
no Państwo ustawowo uregulować 
kwestię odpowiedzialności za wywoły. 
wanie paniki i jej zgubnych dla cało. 
kształfu życia państwowego wpły- 
wów. Bereza mie jest środkiem zapo- 
hiegawezym w tym wypadku. Sankcje 
zn  wywolywanie i szerzenie paniki 
muszą być znane, by mogły jej prze- 
ciwdziałać, zaś to przeiwdzialanie 
jest konieczne, bo nie wiemy, w jak 
krótkim czasie zajść może wcale gor- 
sza sytygggja od tej z dnia 17. marca. 
Nie wief też, czy żydzi raz bezkar- 


nie wypróbowawszy systemu szkodze- 


ALEKSANDER WIDERA, _ 


Kosciół wieżą wy. 
na niebie — 


Dzwon rados 
lebie, kolebie, 


nia, za podszeptami międzynarodowe- 
go interesu żydowskiego, nie zechcą w 
momencie decydującym poderwać na- 
szych gospodarczych i duchowych 
podstaw przez szerzenie paniki na sze- 
roką skalę. 

Żydów niezwiązanych z naszym na. 
rodem, krajem, jego historią, naszymi 
instytucjami, kulturą, gospodarką, 
inaczej jak tylko eksplontacyjnie nie 
możemy posądzać o umiejętność po- 
zytywnego nastawienia się w chwili, 
gdy nasza sytuacja wewnętrzna spo- 
woduje bicie jednego sercu u wszyst. 
kich Polaków. | 

Niemożemy także i dlatego, iż wie- 
rzyć musimy żydowi Saulusowi, który 
w „Neu Epistel an die Hebraer* 
Preszburg i Lipsk 1884 — m, i. 
pisze: „Jakim prawem wdzieramy się 
do rad gminnych, do zarządów rodzin 
nych imstytucji, do izb handlowych, do 
| rad szkolnych itp. jeśli nie mamy naj- 
zego erozumienta potrzeb danej 
owości, jej chwały i jej przy- 
, dlatego, iż przy pierwszej 
zmianie koniunktury pakujemy, prze 
nosimy 
terzichen) i.. zabieramy 
my przez długie lata pre 
lichwy i ych praktyk 


ę (zusammenpacken und wei- 
ze soba, coś- 
z stosowanie 
z da- 


zdolali 


ji wewnętranych 
ci widzimy, my żydzi, jedynie 
łowar. © ile nam się wydaje, iż inte- 
res prowadzony pod firmą wspólnoty 
roligijnej będzie rentowniejszy, o- 
świadczamy, że stanowimy wspólnotę 
religijną, korzystniejszą zaś (zieht 
besser) jest firma „naród* — jeste- 
śmy narodem. Działamy ale także w 
obcych narodowościach, bierzemy i da- 
jemy stosownie do fluktuacyj politycz- 
nych“. (Podkreślenia nasze.) Brali 
ięc i stosownie do fluktu- 
S tamy jednak, czy 
: BY WEJ FUH. 


ji polityczi] 
mogą coś dać? 


kreslil CUD 2. 


w sercach ludakich kor 


Dzwony, Melodia organ zawida u dzwn 


nów. 
Oltarz, oltarz zach 
my kadzideł, 
Nawami walą pie 
idą — 


odzi w dymy, w dy- 


aśmi, prą, procesyja 


A radość niosą w sercach, u wiosną 
kwitną usta — 


Hej! Kamień odwalony! 


Otehlań grobowa 
* 


pusta! 
* 
* 


„Najpiękniejsze słowo polskie to MAT- 
KA. 

Najważniejsze — NARÓD. 

Najświętsze — BÓG, 

Jeden jest Bóg! Z jednej rodzi się czło- 
wiek matki, do jednego Narodu należy 
Przez matkę i z woli Bożej. 

Matki mamy Połki, Ojców Polaków — 
należymy do Narodu Polskiego. 

Naród Polski jest wieczny i do wielko- 
ści przeznaczony, 

Przeznaczenie to w sercu każdego Pola- 
ka jest złożone, 


Obowiązek zatem budowania wielko- 
ści Narodu Polskiego 
ków spoczywa, 


na każdym z Pola- 


Obowiązek ten jest ciągły, ba i serce 
polskie jest niezmienne, bez względu ua 


warunki, 


Codzień, powszednio, od wieków, 
wieki. 


I nie wolno, aby były przerwy w lym 
budowaniu, 

WIELKOŚĆ W ZDOBYWANIU JEST. 

1 dla nas nie ma zastoju, jeno 
walka, Wczoraj, dziś, jutro i dalej. 

Namaszczeni jesleśmy przynależnością 
do Narodu Polskiego, 

Pomazani Jego wielkością, 

Wielkość jest w nas, w sercach naszych, 

Serce jest największy żywioł, którego 
zmienić, ani spętać nie można. 


wnika, 


Serce nie 
ulega formom, a miary, liczby į nie 
poskramiają go. 

SERCE POLSKIE JEST WIECZNYM 
ŹRÓDŁEM WIELKOŚCI, 

1 stąd nie ma dla nas czasów wielkich 
ani małych, 

TO NIE CZAS IDZIE, TO MY IDZIE- 
MYI 

|Manilest Młodych, przyjęty na Zjeż- 
dzie Polaków w Niemczech w dn. 6 marca 
1938 e) 


czas 


(Ciąg dalszy ze strony 4-ej) 
| kowi prawo do wynagrodzenia przez 2 ty- 
| godnie, chociażby w pełnieniu pracy do- 
| znał bez swej winy przeszkody skutkiem 
choroby, wypadku, powołania go na ćwi. 
czenia wojskowe, albo z innych podobnych 
| przyczyn, Natomiast $ 1 art. 10 przepisów 
| wprowadzających do kodeksu zobowiązań 
przewiduje, że przepisów art, 458 
kodeksu nie stosuje się do 
objętych rozporządzeniami o umowie a 
| pracę pracowników fizycznych i umysło. 
wych. Wyłącza więc 
przemysłowe 


tegoż 
pracowników 


przedsiębiorstwa 
w pozostałych dzielnicach 
R. P. z pod tego obowiązku. Wobec tego 
jednak, że rozporządzenia o umowie o 
pracę znów nie obowiązują na Górnym 
Śląsku, mają przedsiębiorcy śląscy obowią- 
zek płacenia robotnikom normalnej płacy 
za dwa tygodnie, o ile robotnicy powołani 
zostają na ćwiczenia wojskowe, zastęo- 
czą słuzbę wojskową itp, podczas gdy obo- 
wiązek ten nie ciąży 


na przedsiębiorst- 


wach położonych poza Śląskiem 


Komentarze do kodeksu zobowiązań 
nie podają motywów, dla których art. 458 
i 459 nie obowiązują pracowników za- 
trudnionych ma podstawie rozporządzeń o 
| umowach o pracę. Art, 19 rozporządzenia 
o umowach o pracę pracowników umysło. 
wych zawiera wprawdzie dla tych praco- 
ników korzystniejsze warunki, gdyż zape- 
wnia im płacę przez 3 miesiące, ale rozpo- 
rządzenie o umowach o pracę dla praco- 
wników fizycznych analogicznego przepisu 
jednak nie posiada, 


służbie wojskowej kwestii tej nie regulują, 


Również przepisy o 


tylko odsyłają do „istniejących przepisów 
prawnych". 

Powstała z tego powodu luka jest nie- 
wątpliwie jedną z głównych przyczyn, dla 
których prawo o umowach o pracę jeszcze 
nie zostało znumifikowane, Przedstawicie- 
le organizacyj pracowniczych, zasiadujący 
w Sejmie Śląskim, z łatwo zrozumiałych 
względów zasadniczo sprzeciwiają się uni- 
fikacji prawa pracy na Górnym Śląsku, 
jeżeli istnieje nawet cień, że uniłikacja ta 
przyniesie względnie w pewnych wypad. 
kach przynieść by mogła dla tej czy innej 
kategorii pracowników najdrobniejsze cho- 
ciażby pogorszenie warunków pracy. To 
też miejednokrolne malegania ze strony p. 
Wojewody Śląskiego do uporządkowania 
stanu prawnego w sprawie pracy pozosta- 
ły dotychczas bez skutku, 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


O 0 aM 
Dwa tomy poezji 


Poezja jest dla zwykłych śmiertelników 
czymś oderwanym, bo albo mało w ogóle 
nieznanym. Czym wytłumaczyć to uprze- 
dzenie do poezji? Mażna by tu przytoczyć 
pewne argumenty, mające rzekomo uspra- 
wiedłrwić brak zainteresowania się poe- 
zją. Jest to jednak zbyteczne. Wiele nam 
natomiast powie takie którego 
autorem jest J. Przyboś. 


zdanie, 


„Prosty człowiek nie czytuje poezji? 
Tym gorzej dla niego! Nigdy nie pojmie, że 
na prawdę istnieje”, 


„Kuźnica chcąc spopularyzować i 
uprzystępnić „prostemu człowiekowi” po- 
ezję naprawdę piękną, a zarazem ciekawą 
rozptsała subskrypcę na dwa tomy poezji, 


Są to: 


Wilhelma Szewczyka „Hanys” i Jana 


Baranowicza „Pieśń o jaworowym krzaku”, 


Obaj poeci mają swoje zdecydowane 
oblicza. Szewczyk pisze głównie o Śląsku, 
Baranowicz — o wsi. Temaly ściśle 
związane z osobowością każdego z wymie- 
nionych. Obaj głęboko odczuli | zrozumie- 
li środowiska, z których pochodzą i o któ- 


rych właśnie piszą. Obu cechuje autetyzm. 


ta 


I * 
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Literatura i kultura serbsko-łużycka 
mniej oddziaływała na literaturę i kulturę 
alską aniżeli polska na łużycką, Znajo- 
17 ość Polski i Polaków u czołowych pisarzy 
stbsko.łużyckich sięga czasów dawnych, 
każdym 


czasów tych, kiedy Polska pod 


wzwlędem była jednym z przodujących 
zaństw w Europie. Pomostem wpływów 
polskich na Łużyce był Śląsk, 
czasach lormalnie już nie należący do Ko- 
rony Polskiej, W wieku XV działało wiele 
mczonych łużyckich w Krakowie. Tutaj 
słynął Mikławsz z Budziszyna jako wielki 
kaznadzieja. Rękopis łaciński jego kazań 
zachował się w Bibliotece Jagiellońskiej. 
Pierwszy poeta lużycki, Johannes Rhagins 
(Rak) Aestiwampianus, odhywał w Wszech 


nicy krakowskiej pod koniec XV wieku 


w owych 


a- 


swoje studia, gdzie nawet zostal profeso- 
rem i w końcu dziekanem swojego wydzia- 
Jan Solta z 
również w Krakowie. 


łu, Inny poeta tych czasów, 
Trebul, studiował 
Jako doktór medycyny (a zarazem ducho- 
wny) mianowany zosłał lekarzem nad- 
wortym Zygmunta I Jagiellończyka, Póź- 
niej piastował urzędy proboszcza warmiń. 
skiego, kanonika krakowskiego i wrocław- 
skiego, On to jest autorem przedmowy do 
panegiryku Andrzeja Krzyckiego, napisa- 
w 


Krakowie przebywał również Jan Lusatius, 
który w roku 1560 ogłosił książkę p. t 


nego na wesele Zygmunta I z Boną. 


„Historia Narratio rerum variarum", (Hi- 
słoryczne opowiadanie o różnych rze- 
czach), którą dedykował arcybiskupowi 


śnieżnieńskiemu Janowi Poręhskiemu. 


Michai Brancel (1628-1706, duchowny 
ewangelicki, właściwy twórca  ortograki 
łużyckiej, studiował specjalnie przekłady 
polskie i czeskie Pisma sw. aby w ten spo- 
sób i za pomacą obydwóch tych języków 

hować jak najbardziej poprawny język 
ojczysty w własnym przekładzie Pisma św. 
Dla Dolnych Łużyc przełożył Stary Testa- 
ment duchowny Bohumił Fabrikuis 1679— 
1741) z pochodzenia Polak. Bardzo cieka- 
wie przedstawia się postać Jerzego Korne. 
ra (1718-1717), który był rodowitym Niem- 
cem a równocześnie : wielkim przyjacielem 
Łużyc. Jako kapelan wojskowy, znalazłszy 
się ze swoim pulkiem w Czechach i na Ślą- 
sku przeprowadzał on studia językowe. 
Nauczył się łużyckiego, polskiego i eze- 
skiego języka, Przez pewien czas przeby- 
wał nawet w Krakowie, gdzie starał się ob. 
jąć jakieś probostwo. Podstawowym dzie- 
łem Kórnera, mającym związek z kulturą łu 
życką jest wydane przezeń w r. 1766 w 
Lipsku dzieło p. t „Philołogisch — kriti- 
sche Abhandlug von der Wendischen Spra. 
che und ihren Nutzen in den Wissenschaf. 
den." W dziele tym m. in, Körner jest świa- 
domy różnicy między językiem górnołużyce 
kim a dolnołużyckim, przy czym twierdzi, 
że Serbowie dolno-łużyccy są bliżsi Pomo- 
rzanom. Kaszubom i Polakom a górno-łu- 
łużyccy mają pokrewieństwo językowe z 
Czechami i Chorwatami. 


Drobna uwagę można poświęcić temu 
Jaktowi, że za czasów Księstwa Warszaw- 
skiego, Łużyc, wchodzące w skład nowo- 


utworzonego królestwa saskiego, miały 
wspólnego wladcę z Warszawą, którym był 


Faryderyk August III. 


Do ponownego ożywienia stosunków 
kulturalnych między Polakami a Łużycza- 
nami doszło dopiero w ciągu XIX stulecia. 
I tak w r, 1842 powstało w Lipsku dzięki 
inicjatywie Mesak-Kłósopolskiego „Towa- 
rzystwo Słowiańskie”, do którego wywóz 


Łużyczan należeli również Polacy i Czesi. 
Wiek XIX w wielkiej mierze należał do li- 
teratury romantycznej, Szczególnie zaś 
silnie i żywo rozwijała się ta literatura w 
Łużycach, gdzie właściwie przetrwała do 
końca tego wieku, Łużycka poczju ludowa, 
romantyczna, o silnym pierwiastku religij- 
sąsiednich 


polskiej, czeskiej i słowa: 


nym brała wzory z literatur, 
u których 


lo narodów narodowość znalazła +«=v* 


szy swój wyraz właśnie w poezji roman 
tycznej, 
Wielki poeta łużycki, Handryj Zefe 


(1804—1872), był również linświstą. On to, 
pod wpływem Polaka Andrzeja Kucharskie- 
go, z którym zaznajomił się w Łużycach 
w czasie pobytu tego, stworzył na podsta- 
wie alfabetów czeskiego i polskiego, z za- 
stosowaniem już liter łacińskich (dotych- 
czas pisano literami gotyckimi] alfabet 
serbsko- łużycki, Andrzej Kucharski byt 
również jego lowarzyszem w czasie wspól. 
nych wędrówek po łużycach w poszuki- 
waniu pieśniami ludcwymi, Wpływ Polski 
ten 
sposób, że pod pośrednim wpływem Ma- 
zurka Dąbrowskiego oraz według tej melo- 


zaznaczył się ha Zejlerze jeszcze w 


dii napisał hymn i hasło narodowe Hiszcie 
Serbsiwo niezkubjene. (Jeszcze Serb- 
stwo niezbubionej. Jan Ernest  Smoler 
(1816—1884), wódz narodu łużyckiego in- 
teresował się również wiele literaturą pol. 
ską. M. in. dokonał on w r. 1842 przekład 
naszego hymnu narodoweśn w sposób na- 
stępujący: 

„Jestze Lechnia nie prepala, 

.Dopók my żyjomu, 

Sto nam siłku obcych wziuła, 

Silku odbieruma” — |H, 

Smoler dużo podróżowkmł szukając w 
krajach slowiańskich pomocy dla swojej 
ojczyzny, W tym celu przebywał też przez 
cały rok 1882 w Warszawie, gdzie zebrał b, 
wiele pieniędzy na podniesienie akcji naro- 


dowościowej oraz zdołał Polaków  zainte- 
resować sprawą łużycką, 
Wielki epich, Jan Wjeda (1822—1907 


był również wielkim przyjacielem Polski. 
W r. 1883, w dwusetną rocznicę Odsieczy 
Wiedeńskiej wydał opowiadanie p. t 
Kriż a polmesac abo Turkojo pred Winam 
1683“ albo 


Turcy pod Wiedniem w r. 1683), w którym 


w lece (Krzyż i półksiężyc 
sławi dzielność polskiego rycerstwa, Dłuż. 
szy wiersz p. Ł „Sława polskiej swerje” 
[Pochwała polskiej wierności), gdzie mo. 


wa jest o wiernym giermku wobec swego 


pana, kończy taką pochwałą wierności pol- 
ki 
„Wselake ludy sa swernosce klwala, 
Donhdy tez w prewulkej merje — 
Hdyż so wo narodach swery dla sławi, 
Spewaimy wo pólskej swerje” 
Nauczycel gimnazjalny i poeta, Kres- 
ı can Bohuwer Fiul, (1825—1889) w wierszu 
| p. t. „Dwjernikowi hulanojo'* (Ułani Dwer- 
niekiego), wydanym w r. 1842 w piśmie 
| „Judmicce* wydal Michał Domaska [1820 
—1897) pieśń patriotyczną, niesłychanie 
Serh- 
stwo z prochu stawa [Nasze Serbstwo z 


| popularną w Łużycach p. t „Nase 


prochu wstaje), którą ułożył ma 
Maja". Godnym 
wspomnienia jest ksiądz Jakuh Buk (1825 


mełodię 


„Polonezu Trzeciego 


1895) który doskonale umiał mówić po 
polsku i wygłaszał polskie kazania dla Po. 
laków w Dreźnie. Doszedł om do wysokiej 
godności w kapitule budziszyńskiej, a dzię- 
ki znajomości języka polskieto był propo- 
nowany na arcybiskupa gnieznieńskiego — 
poznańskiego; nie przyjął jednak propozy- 
cji ze względu na słabe zdrow. , Michał 
Horník (1833—1894] napisał w r. 1873 ksią. 
żkę o Koperniku p. t, „Poredzene 


hwez- 
da-siwo a Mikławs Kopernik" (Poprawio- 
Koper-ik). Ten 
sam wydał w r. 1884 dzieje łuży.«ie p. t 


na astroncmia a Mikołaj 
Historia serbskeho naroda”, opracowaną 
na podstawie książki polskiego 
Wilhelma Bogusławskiego 
| serbsko-łużyckich”, Drugi wielki poeta łu- 
| życki ksiądz katolicki Jakub Bart Cisiń- 
ski, (1856—1904) był 
przyjacielem Polski. W czasopiśmie „Lipa 


historyka 


dziejów 


„Rys 


wielkim znawcą i 


J. K. ZAREMBA, 


JACK LONDON 


Mocne jest wino życia 


świetne nie 


blaski 


Każde jutro oddycha nieznaną przygodą 


Na morzach południowych — w 


pustyniach Alaski 


Wszędzie, kędy uderzy serce wiecznie młode. ; 
Dźwiękemi srebrnych dzwonów walą w skroniach tętna 
Krow jasna kipi warem=grzm ogromną pieśnią 


Dni przyszłe się spiętr 
By młodzieńcze marzenia 
Romantyzm prawdy życ 


ły i krzyczą namiętnie 


w czynię ucieleśnić, 


surowy i twardy, 
Pożądania i klęski wiceznych szczęś 


cia łowców, 


Poezja dróg przebitych mozolnie oskurdem, 


I prate 


r 


two na szlaku spotkanych wędroweów. 
W szorstkich kleszezach zadymki 


śnieżycy i mrozu, 


Pod wielką zórz pólnocnych rozkwitlą koroną — 


Pędzimy ku przygodzie ze s} 
Po zamarzłej płaszezyźnie 
y blasku księżyca 


A novą, w kręgu ognisk, pr: 


zypieniem płozów 
iskiego Jukonu. 


Ślepią krwawe źrenice półdzikiej wilezary 
I grzmi ich pieśń przedziwna, tęsknoty niesyta, 


Zew krwi, mocy i wspomnień o walkach y 


starych. 


To znów srebrna błękitność morza statek huśta, 
Ławice koralowe — palmy na atolach, 


Czarne twarze krajowców - 


białe żagli płótna 


T u pasów drzemiące rewołwery Colt'a. 
Aż wreszcie, kiedy oczy napatrzą się do ena 
Niesyte wrażeń serce do reszty ochłódnie 
Wydarzy się ostatnia — cudownie uroczna przygoda — przygód. 


Kiedyś, w cichy żar poludnia o tysiące mil od brzegu 


z białego szknneru popłynie, porzucając rozkosze i biedy 
Ku cichej wyspie wspomnień ku ukojeń brzegom 
'Tuląc morze w ramionach krzepkich — Martin Eden. 


Serbska”, gdzie przez kilka lat był redak- 
Polakach. 
Ściślejsze stosunki ze społeczeństwem pol- 
r. 1904 dzięki 
Zawiliń- 
skiego. Za to w następnym roku umieścił 


torem, pisał wiele o Polsce i 


skim nawiązał dopiero w 
odwiedzaniu ga przez Romana 
Zawiliński w „Świecie Słcwiańskim" arty 
kul p. t „Serbowie łużyccy w = 134%, W 
latach 1906 i 1907 wydał Bart Cisinski w 
czasopiśmie „Łużica” zbiór poczyj p. t 
uSerbskie wobrazki” (Łużyckie obrazki), 
W dwóch następnych latach ogłos't w „Lu. 
żicy" dalsze wiersze p, t. „Swetła z wy- 
siny” (Światło z wyżyny], które autor uwa- 


żał za najdoskonalsze, W prologu do tych 
wierszy p. t, „Modernym basnikam" (Po-- 
etom modernistycznym), przeciwstawia się 
poezji modernistycznej a w liście do swego 
przyjaciela A, Czernego pisze m. in. „Trzy- 
malem się i będę się trzymał kryształo. 
wych gwiazd Polski: Krasińskiego, Słowac. 
kiego, Mickiewicza, Wyspiańskiego, Kas- 
prawicza" — oraz występuje przeciw ro- 
syjskim i południowo-słowiańskim poetom, 
że poszli drogą naturalizmu | modernizmu. 


Jeżeli już była mowa o wpływach 
różnych pieśni polskich na pisarzy łużyc- 
kch, warto też wspomnieć o tym, że poeta 
Karl Jan Wałtar, wiersz swój „Hymn” na- 
pisał pod wpływem i na melodię „Boże coś 
Polskę"; w Hymnie tym poeta zanosi proś- 


hę do Boga, aby zachował jego naród. 


Pisarzem, który tylko doskonalił awój 
talent literacki na literaturze polskiej, był 
Jurij Winger. Szczególnie upodobał 
Henryka Sienkiewicza, którego szereg ul- 


sobie 


worów przełożył na język łużycki. Wygła- 
szał on w swojej parafii w Lubiju w nie- 
dzielę į święla polskie kazania do polskich 
robotników sezonowych, 


Do współczesnego pokolenia literackie. 
go łużyckiega, należy poeta į malarz Mar- 
cin Nowak. Od r. 1927 studiował przez dwa 
lata drzeworytnietwo u profesora Wł, Sko- 
czylasąa w Akademii Sztuk Pięknych w 
Warszawie, Jako pisarz ogłosił wiele prze- 
kładów z literatury polskiej w „Łużicy” 1 
„Serbskich Nowinach", W pierwszym rzę. 
dzie przełożył na łużyckie fragmenty z ut. 
worów Reymonta, Żeromskiego, Tetmaje- 
ra, Ejsmonda, i Ferd. Goetla. Wrażenia 
swoje z wycieczek po Beskidach opisał w 
reportażach „W polskich Bjeskidach", o- 
głaszanych w „Łużicy" w latach 1926—27 
oraz „Z Bratisławy do Krakowa" w „Serb- 
skich Nowinach” w r. 1933, 


Wspomnieć tu można jeszcze o dolno- 
łużyckim epiku í liryku, Mato Kósyku, któ. 
ry w cyklu wierszy „Serbske bratsi psistu- 
pinny” (Bracia łużyccy przystąpimy) osob- 
ny wierszyk poświęcił królowi Janowi So- 
bieskiemu, W wierszu tym pt. „Jan III So- 
bi éit kśesianow” (Jan I] Sobieski, 
tarczą chrześcijan) wyraził swój serdeczny 


stosunek do narodu polskiego w następu. 
jących słowach: 


„O juskaj, Polska chwalobna, 
Lej, twoje matki kukubłachu 
Już młogeg' ssławneg' rysara, 
Ak spiwajcy jog! kolebachu; 
Zinns zesć jan jaden zaćnejo, 
A ty mas chwalbu pśes nogo." 
O juskaj narod bratsojski! 
Si we wsych krajach wenki wijn 
Za twojich ssławnych rysari 
A stworena si slebgozijn. 
Jo juskaj, cełe Ssławjanstwo 
Sse znowu s tebu zbratsnjo”. 
Fr. Szymiczek 


wieniami wielkiego misterium L. H, 
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Morstinu „Kopernik“. Razem z nimi 
wyjechał z Polski Jan Wiktor. T oto 
mamy owoce tej eskapady: książka 
„Od Dunaju po Jadran“ 1). 


Od Dunaju po Jadran szukał Wik- 
tov Polski, Znalazł jej nadspodziews 
nie dużo, Znalazł jej cząsteczki nawet 
tam,  gdziebyśmy się tego mgdy nie 
spodziewali, — Mówił kiedyś Mickie- 
wicz że Polską oddechu cała Słowiań- 
szczyzma, Mówił to już w czasie, kie- 
dy wlaściwie Rosja wylała na zie- 
miach słowiańskich, kiedy słowo Pol- 
ska było symbolem matos Słowa 
Mickiewicza stają się w pełni aktun|- 
ne dopiero dz „. Dowiódł tego 
Wiktor swoją książką, która rozsze- 
rzyla nasze graniee daleko na półwy- 
sop bałkański. 

Nie po raz pierwszy. rodzi się na 
tym miejsen refleksji | Jak mało my 
o takiej n. p. Bułgarii czy Jugosła 
wii wiemy, Jak mało w stosunku do 
wiadomości © n posiadamy przez 
te narody. Książkę Wiktora można 
ać z uczuciem dumy, ale i z uczu- 
ciem wstydu. 


Więc: w Jugosławii na półciemnej 
uhcy Belgradu uczniowie serbsey 
sprzeczają się o Zagłobę, o Wkrzetus- 
kiego, o Helenę. Więc lekarz serbski 
na głuchej prowincji twierdzi, że idzie 
śladami dra Judyma. Bułgarski kon- 
duktor kolejowy pisze artykuł o Wa- 
welu do miejscowego dziennika. Stn- 
dent bułgarski deklamuje z pamięci 
cale stronice „Ksiąg pielgrzymstwa” 
Mickiewicza, [o są rzeczy, które się 
czyta z najwyzszym zdumieniem. Po- 
wiecie, że oni tam są pogłębieni w 
naszej kulturze. Z naszej literatury 
biarą sobie symbole wielkości boha- 
terstwa i słowiańskości, Nasza lite 
tura układająca się na ich psychice 
w ten potężny cień, który stanowi a 
pewnych ważnych poczynaniach w 
życiu. Wiktor umie to wszystko opo- 
wiadać.  Wzruszenie wywoluje ten 
student Brzov, co to w gwarze ulicy 
wypowiada: twarde wersety „Ksiąg”. 

iękni są ci chłopi, którzy patrzą na 
białoczerwone sztandary, jak na zna- 
ki wielkiej histori. 


Czytam książkę Wiktora i nie mo- 


zyst- 


ge się wrażeniu, że to wi 

ko f autor: Czytam przys 
dy bardzi nieprawdopodo: 
bne, coraz mocniej uderzające nas 
czymś niesłychiunym. Poszumy histo- 


rii polskiej, która w dusze południo 
wych Słowian zapadła głęboko, wią 
glo łopocą nad naszymi glowami. 
Zdaje się nam, że cok się dzieje, 
ktoś chce nas gwałtem ohwołać kró- 
lem. 


Bmęgnria | Jugostawia dwa pań 
stwa, w których yk odnajdujemy 


siebie, Odnaf: Wiktor, pisarz o 
słowiańskim Odnalazł nas w 
ehn ula hułgarskiego, w aczach 
nalega oberwańca z nad adriatyku. 


Odkrywamy z autorom nowe światy. | 


nowych, naturalnych przyjaciół. 
Nowe światy, Tyłe w nich jest dla 
nas Choelażby to zamiłown 


użek ( profesor ze wstydem 


nowego. 
nie do k 


przyznaje się do niskiego nakladu 
poczyj sławnej bułgarskiej poetki, 
który wyniósł ... 2600 egzemplarzy), 
chociażby to prawdziwe braterstwo 
ziemi mirodem. 


„Ksiąj Wiktoru jest przeżyciem 
najcenniejszym, jakie zdarzylo nam 
się dotychczas w dziejach polsko sło- 


wiańskieli zdobyć, Napisana tym a 
nym stylem autora „Tęczy nad se 
cem“ i Wierzb nad Sekwaną” powin- 
na znaleźć się w rękach każdego Pa- 
laka. Folklorysta znajdzie w niej hbo- 
gaty materiał porównawczy, psycho- 
log odkryje nowe płaszezyzny pozna- 
wania ludzi, literat nauczy się pod- 
chodzić właściwie do czytelnika, po- 


wych pobratymców, 

szanować i cenić, 
Być może, że kiedyś pójdziemy z 

niemi ręka w rękę ku braterskiej, 


nauczą się ich 


1) Jan Wiktor: Od Dunaju po Jadran. 
Książnica - Atlas Lwów - Warszawa 1938. 
Str. 285 z 60 ilustracjami 


„Niech wszystkich diabli wezmą, byle 
nam Żydom była dobrze”, 

„Dla nas najważniejsze, by Żyd 
się w Polsce Żydem, by wewnętrzna i za- 


czuł 


graniczna polityka polska uzależnione z0- 
staly od naszego żydowskiega głosu”. 
„Przez wpojenie w obce nam masy (ro- 
zumują Żydzi) na wskroś materialistycz- 
nych pragnień, przez zniweczenie w nich 
ideałów, przez złamanie religii...  toruje- 
my drogę do przyszłej welkości Izraela". 
Oto kilka cytatów z 
książki Mieczysława Rudnickiego pt. „Ży- 
dzi*), Chciałoby się, 
książkę, cytować bez końca najcharakte- 


znamiennych 


miast recenzować 
rystyczniejsze zdania, zawarte w niej, 
Książka M. Rudnickiego jesi zjawis- 
kem na czasie. Dopisek tytułowy określa 
ją jako „powieść współczesną” Tak, Aktu- 
alna ta powieść pojawiła się jako doku- 
ment współczesnega życia w Polsce. Nie- 
tylko; jest jeszcze przestrogą. 
Rudnicki ujmuje zagadnienie ze zna- 
stwem i wszechstronnie. Ukazuje nam „bez 
abslon=k" wszelkie siuchty i kombinacje 
żydowskigągodsłania kulisy antypolskiej 
działalności, wykonywane! konsekwentnie 
na różnych odcinkach życia i kultury. Ciś- 
nie się pod pióro cytat, rzucający światła 
na metodykę działania, stosowaną w pra- 
sie: w. 
„My [Żydzi] zalewamy powodzią sen- 
sacyj — tamci nawołują do pracy, do cno- 
A jak 
pan myśli, co ludzie chętniej czytają? Na- 


ty, czy ja wiem do czego jeszcze? 


turalnie sensację! I przez to mamy dostęp 
do masy.” 

W walce o dostęp do masy, o opano- 
wanie mas Żydzi nie przebierają w środ- 
kach. Środki to niejednokrotnie ohydne, 
niegodne człowieka. Oczernienie, znisz- 
czenie, nawet zabójstwo. 

Rudnicki okazał się bystrym obserwa- 
torem. Obserwacja jednak nie wystarczy- 
ła. Trzeba jeszcze było pilnie studiować i 
pracować nad zglębieniem tematu. Rudni: 
ki połączył skrupulatność studiów z wro- 
dał 
rzecz nietylko ciekawą, ale również opar- 


dzonym zmysłem obserwacyjnym i 


łą na podstawach źródłowych, 

Ustępy z pism działaczy żydowskich, 
tu i ówdzie wyszczególnione, wzmacniają 
wiarogodność omawianej książki, 

Myliłby się jednak ten, kto by myślał, 
że uwydatni się w niej mozolne zmaganie 
się autora z probłemem. Tutaj temat został 
całkowicie opanowany, 

Myliłby się również ten, kto by sądził, 
że naukowe poniekąd podejście do tematu 
osłabi wartość |'teracką powieści i uczyni 
Akcja jest 
rozmaicona. Czytelnik bę- 


ią suchą i nu: Bynajmniej, 


żywa i bardzo 


dzie nią zainteresowany od pierwszej do 
ostatniej strony. 


A. Wid. 
= iu 
M. Rudnicki: ŻYDZI. Powieść współcze- 
sna. Księgarnia św. Wo'ciecha — Poznań 


Cema zł, 4, Str. 382. 


Biedny „Zagończyk” 


Właściwie nie warto o tym pisać, Głup- 
stwo mnoży się wszędzie i zawsze znajdzie 
swoje przybrane, niby mądre oblicze. Ale 
jest 


uznając, że poznański „Zagończyk” 


pismem skądinąd mocno nam sympatycz 


nym í że glupstwo to właśnie ukazało się | 


łamach tego pisma, zmuszeni jesteśrny słów 


parę powiedzieć, Otóż marcowy nr. 


pończyku, poświęcony jest części Śl 


Zawsze » radością witamy każdy objaw 


zainteresowania się pism polskich proble 


mami śląskimi, O ile oczywiście nie wypi 


suje się głupstw, Tymczasem w „Zagoń: 


czyku” powypisywano parę nonsensów, 


tym przykrzejszych, że informałorami s4 
młodz, Ślązacy, 

Nas tu głównie zainteresował artykuł 
M, Basisty z Rybnika o współczesnym ru- 


chu literackim na u. Artykuł to ani 


rewelacyjny ani mądry, Całą karierę lite- 
racką niewątpliwie zdolnego poety Wilhel- 
ma Szewczyka przekreśla B. jednym sło- 
wem „małowartościowy”, Uznając, ze „Za- 
się 
młodzieży polskiej, uważamy za koniecz- 


gończyk” rozchodzi szeroko wśród 
ne, glapstwo to sprostować. Głupstwo i pa- 
radoks zarazem. Bo kilka wierszy wyżej 
Musioła za bardza zdol- 


nego krytyka literatury śląskiej, tego 


B. uważa Pawla 
sa- 
mego Musioła, który przecież w 50 nrze 
„Zarania śląskiego” (tego samego  „Zara- 
nią na jakie się B. powołuje] pisze a Szew- 


| znany. Właśnie najmniej znany 


czyku, że „posiada on najwięcej kultury 
literackiej z pośród młodych poetów ślą- 
skich (a więc i z pośród Kubisza į Fierli), 
mimo, że jest najmłodszy, i — najmniej 
B. napew- 
no nic z Szewczyka nie czytał, bo gdyby 
czytał, mógiby powiedzieć coś zupełnie od- 
miennego. Tym bardziej, że w ostatnim 
nrze wznowionej „Okolicy poetów” Stani- 


sław Czernik pisze, o Szewczyku ( i o Ba- 


ranowiczu) jako o tych, w których poez- 


jach najmocniej uwidaczniają się ambicje 
twórcze. Rewełację Basisty o Szewczyku, 
o swyn nota bene młodszym koledze z 
czasów gimnazjalnych, można tedy uznać 
albo za okaz wyjątkowego dylentatyzmu, 
jeśli chodzi o współczesną twórczość lte- 
racką na Śląsku, albo też za odruch osobi- 


stej niechęci, ń 


Jest jeszcze kilka podobnych rodzynek 


w śląskim numerze „Zagończyka”. Przy 


czym wstępny artykuł czyta się z szewską 
pasją. Przecież nie można w ten sposób 


pisać o Śląsku „ w dwadzieścia lat póź- 


niej”. Gdzież ta męskość, to poczucie zaw- 


sze zwyciężającego poczucia wolności? 


W końcu warto przypomnieć, że zdję- 
cie na pierwszej stronie przedstawia nie 


kościół w  Czerwionce (w Czerwionce 
nigdy drewnianego kościoła nie było) ale 


kościół w Leszczynach, o czym powinien 


i zjednaj mu prenu 
meratorów! 


Życie teatru 


Z przyczyn bd redakcji niezależnych 
przerwane zostało na pewien czas recen- 
sowanie przedstawień teatralnych. 

Umieszczenie recenzji z zaległych, nieo- 
mówionych sztuk obecnie było by grubo 
spóźnione i bezsensowne. Ograniczamy się 
więc tylko do notatek kronikarskich. 

Ukazały się więc następujące sztuki: 

„Tekla" — sztuka Jerzego Komowskie- 
go ( reżyserii dr. Pobóg-Kielanowskiego"]. 

„Trzecia młodość" — komedia Fijał- 
kowskiego ( w reż, K. Tatarkiewicza). 

„Książe niiezłomny” — Calderona (w 
reżyserii dr. P, Kielanowskiego. 

„Skiz“ — zapolskiej (w reżyserii K, Ta- 
tarkiewiczaj. 

Na specjalną uwagę zasługuje „Książe 
niezłomny” Calderon, dramaturga sprzed 
kilku wieków, dał rzecz naprawdę piękną, 
da której można wracać nawet po setkach 
lat, 

„Książe niezłomny” zpewnością dłużej 
będzie grany na scenie katowickiej. 


„Gałązka 


Nowakowkiega. 


Najświeższą premierą jest 


rozmaryna" Zygmunta 
Byla już grana w Krakowie, Łodzi i w War- 
szawie. Obecnie wystawia ją teatr katowic- 
ki. W przedstawieniu bierze udział cały ze_ 


spół aktorski 
POS W O 


Kużnica 


Nawołuje 
I walczy o Wielką Polskę 
Czytajcie ! 
Abonujcie ! 


Do poprzedniego numeru załączyliśmy 
blankiety P. K, O. Prosimy o wpłacanie 
zaległych prenumerat, 


wiedziec każdy miłośnik sztuki ludowej na 


Śląsku, 


Zaiste, biedny ten „Zagończyk” z ła- 


| kimi informacjami! Czasem pismo daje się 


nabrać na głupstwa autochtonów — w tym 
wypadku autorzy — Ślązacy postąpili w 
sposób nad wyraz pusty, napiętnowania 
godny, Nigdy nie należy informować swa- 
ich kolegów z całej Polski o czynie, o czym 
się nie ma dokładnego pojęcia. Pismo jest 
dokumentem, a dokumenty powinny być 
prawdziwe, Tak postępują ludzie prawi i 
zdający sobie dobrze sprawę z wielkości 


zadań, jakie wykonuja. 
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jego 
popularność wśród najszerszych mas i jego 


Imponujący rozwój kinematografi 


bezsprzeczne oddziaływanie na masy, zro- 
biło z niego pierwszorzędne narzędzie w 
rękach propagandy. Dzięki swym walorom 
artystycznym i materialnym, kino posiada 
czromny wpływ na ogół, wpływa sięgający 
daleko poza dziedzinę wychowania este- 
tycznego lub nawet uczuciowego į ideowe- 
silniej ma całą 
współczesną psychikę, Bez kina trudno 
jest dzisiejszemu człowiekowi żyć. Z uwagi 


go, oddziaływując coraz 


więc na ogromne znaczenie propagandowe 
f reprezentacyjne, walory kina, nie od rze. 
czy będzie wiedziec, kto kieruje „polską 


produkcją filmową, 


Piszemy „polską” w cudzysłowie, gdyż 
pod firma „polskiej produkcji ukrywa się 
jeden z największych bastionów żydostwa 
w Polsce. Jeżeli zapoznamy się z właści- 
cielami największych wytwórni filmowych 
w Polsce, to stwierdzimy, że na 12 tychże 
wytwórni, jedynie 2 są w rękach polskich, 
aczkolwiek również jako  współpracowni- 
ków zatrudniają żydów. Wszystkie pozo- 
stałe to wytwórnie żydowskie, Największe 
wytwórnie w rodzaju „Libkowa”, Slinlsa, 
Pantafilmu czy Leofilmu są w całości w 
rękach żydowskich, Im głębiej wejdziemy 
w zagadnienie filmu polskiego, tym więcej 
bić na 
Alarm, Począwszy bowiem sd operatorów 


spostrzegamy, że najwyższy czas 


i reżyserów, a skończywszy na opracowa- 
"niach muzycznych i tekstach, — wszędzie 
przeważająca liczba Żydów. Żydzi piszą 
Scenariusze, reżyserują, robią zdjęcia, do- 
bierają teksty i muzykę, dają lilmom jego 


ideowe tło i jego myśl wychowawczą. Z o- 
słatnich filmów „Kościuszko pod Racławi- 
cami", Ułani ks. Józefa", „Znachor” — to 
filmy produkcji żydowskiej. Ostatnio zna- 
komita powieściopisarka Nałkowska sprze 
dała swą „Granicę" do realizacji filmowej 
Żydom, Poziom dotychczasowych — lilmów 
polskich dobitnie świadczy o tym, jak ów 
koncern żydowski pojmuje zadania polskie. 
go filmu. Polskie filmy zagranicą w najlep- 
szym wypadku wywołują uśmiech pogardy, 
a zamiast propagować polskość, robią nam 
antypropagandę, W 20 roku niepodległości 
doszliśmy do takiego paradoksu, że filmy 
produkcji niemieckiej, czy amerykańskiej 
muszą światu pokazywać Polskę, bo masz 
film tego nie potrafi. Już najwyższy czas 


na całkowite odżydzenie polskiego prze- 


myshu filmowego, Nie możemy dopuścić da 
tego, by polski artysta pracował dla ży- 
dowskich kieszeni, by polski film służył in- 
by 


zrealizowamy 


leresom obcym narodowi polskiemu, 
historyczny polski film był 
przez element nam zupełnie obcy, a nawet 
wrogi, Posiadamy wśród naszego elementu 
wystarczającą ilość personelu techniczne- 
go, który z braku pracy w kraju musi za- 
granicą pracować, stając się niejednokrot- 
lachu. Wszyscy 
stam, 


nie „specami" w swym 
zgadzamy się, że jest to anormalny 
który musi ulec radykalnej zmianie, Dro- 


ga jest jedna. Jedynie całkowity bojkot fil- | 


mów produkcji żydowskiej może zmienić 
oblicze polskiego Filmu, by tem służył wre- 
szcze nie żydostwu, łecz interesom Polski. 


Józet Stanisław Skornia. 


Przełom 


Pojawił się pierwszy numer miesięczni- 


ka „Przełomu”, centralnego organu pro- 
Narodowo-Radykalne- 


go. Najpierw idą: „Wydarzenie i Czyny”, 


gramowego Ruchu 


— (krótkie artykuły, dające przekrój bie- 
żącej sytuacji politycznej kraju i zagrani- 
cy), potem „Poglądy i Programy", wreszcie 
dział książek i wydawnictw. To jest część 
pierwsza, W części drugiej spotykamy za- 
sadnicze programowe artykuły. Najpierw 
spotykamy świetnie opracowany artykuł 
kol. Tad. Lipkowskiego pt. „Imperium pol- 


skiej cywilizacji”, przedrukowany w ca- 


Czasopismo miesięczne poświęcone 


OKOLICA POETÓW 


współczesnej poezji polskiej i obcej. 


Czwarty rok wydawnictwa. Po chwilowej przerwie wyszedł NR. 1 (31) 
zawiera arlykuł Stanisława Czernika „U źródeł iantazjotwórstwa” oraz 
utwory poetyckie Wojciecha Bąka, Józeia Andrzeja Frasika, 
IHakowiczówny, Waclawa Iwaniuka, Czesława Janczarskiego, Mieczysła- 


Kazimiery 


wa Lisiewicza, Jana Bolesława Ożoga, Bronisława Przyłuskiega i Heleny 
Wielowieyskiej, W dziale tłumaczeń utwory Paula Fluarda w przekładzie 
Zbigniewa Bieńkowskiego, Obiita kronika, 
redakcji i administracji: Ostrzeszów Wlkp. Zamkowa 35 
40 stron druku na dobrym papierze. Prenumerata 2 zł. miesięcznie, Adres 
Redaktor: Stanisław Czernik 


Komunaina 
Kasa Oszczędności 


KATOWICE, 
Rok zał. 1888. 


powiatu Katowickiego 


ul. Pocztowa 5 (własny gmach) 


Telefon Nr 345-51 i 345-52 


przyjmuje wkłady oszczędnościowe, 
otwiera rachunki bieżące , 
załatwia wszelkie czynno ści bankowe. 


lożej w tych dniach w „Sławie wileńskim; 


o 


ebudowie ustroju rolnego pisze Miro- 
slaw Diefrich, artykuł „Skarga i charakter 
Polski" daje Wojciech Kwasieborski. Za- 
myka tę drugą część Alfred Łaszowski ży- 
wo napisanym artykułem na temat Poli- 
tytki ï Twórczości. 

Warto przeczytać, warto prenumero- 
wać, by się przekonać, jak głęboko Ruch 
Narodowo-Radykalny wchodzi w majistot. 
niejsze dziedziny życia polskiego. 

Adres Redakcji i Administracji: War- 
szewa. Focha 8, m, 3, 


POWIATOWE: 
Katowice, ul. Pocztowa 5 


Pszczyna, Rynek 
Rybnik, ul. 3-0 Maja 
Świętochłowice, Starostwo 


Tarnowskie Góry, ul, Krakowska 


MIEJSKIE: 
Bielsko, Wzgórze 19 
Chorzów, ul, Wolności 41a 
Cieszyn, Niemiecka 1 


Lubliniec, Rynek 
Rybnik, Plac Wolności 7 
Skoczów, Rynek 110 
Strumień, Magistrat 


Wodzisław, Magistrat 
Żory, Magistrat 


Twoje oszczędności - dają innym pracę 


*-iEŚLI JE SKŁADASZ 


K. K. 0. (Komunalnych Kasach Oszczędności) 


Województwa Śląskiego 
gdzie 


239.004 obywateli złożyło już 147,000.000 zł. oszczędności 


Lubliniec, ul. Powstańców 2 


Katowice, Plac Marsz, Piłsudskiego 


Mysłowice, Plac Marsz. Piłsuskiego 


Tarnowskie Góry, Magistrat 


Bezpieczeństwo 


Sekcja łużycka Towarzystwa 
Słowiańskiego w Krakowie 


Sekcja łużycka Towarzystwa Sławiań- 
skiego powstała w r. 1933, Od początku da 
dziś stoi na jej czele prohoszcz ewangelic- 
ki w Krakowie ks. dr. Wiktor Niemczyłk. 
Sekcja utrzymywała, o iłe się to tylko dała 
korespondencję z działaczami kulturalnymi 
łużyckimi, prenumerowała pisma łużyckie, 
udzielała ustnych informacji w sprawach 
łużyckich, wreszcie raz na rok urządzała 


odczyt o Łużycach, 


W r. 19345 przyjmowała zaproszonega 
przez siebie do Krakowa kompozytora łu- 
życkiego, Bjernata Krawca. Sekcja zamie- 
rza wydać w niedługim czasie gramatykę 
języka łużyckiego, iktórą przygotowuje 
prof, Z, Stieber, jako pierwszy nr. wydaw- 
nictwa seryjnego pt. „Biblioteka łużycka” 


Odpowiedzi Redakcji 


B. Reński: Wiersz dobry, ale za dużo w 
nim jeszcze aklepanej terminologii czasów. 
przebrzmiałych, Mamy na myśli same wy- 
rażenia „Zew do czynu”. Prosimy o innee. 

Zasyłamy pozdrowienia. 


Łużycki numer „Kużnicy” 


4 
wym zainteresowaniem ci 5 
tykuł kol. Pawła Musioła, k 
szernie omawia szereg pism. 
_ Najlepszy to dowód, 
nienia głęboko nurtują już w m 
tym odiamie społeczeństwa polsk 


* * * 


23,179 tys, zł. 
1.722 


Korzyść 
wK. K.O. 


Kupuj tiko u Polaków 
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